
v-ł9. 10. Warsza \V a, d. 5 Czerwca 1882. Tom I. 

TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM ·PRZYRODNICZYM. 
====P=R=E=N::::U::::M=E:::::::RA=T:::::::A="::::W::::S=::Z:=:::E:::::C::=HSr.W:::=:lA::;T:=:A=;=:"====r=;K;=o=m=;:=ilet Redakcyjny st.~nowi:ł: P. P. -D1·. T. Chał n bil'! ski, 

w Warszawie: rocznie re. 6, kwa.rt:1-lnie rs. 1 kop. 50. J. Aleksandrowicz b. dziekan Uniw., mag. K. Qeilce, Dr. 
Na Prowincyi rocznie rs. 7 kop. 20, kwartalnie rs. 1 L. Duun~wicz, m:t.g. S. Krmnsztyl<, mag. A. Slósarski, 

80 prof. J. Tr••jdosiewic?. i IH·of. A. Wrześniowski. kop. . -
W Cesarstwie anstryjnckiem rocznie 10 złr. Prenumerowa.e możno. w Redakcyl Wszecbśwla.ta i we 

" 
niemieckicm rocznie 20 Rmrk. wszystkich księgn.rnio.eh. w k't·~jn i zagranicą. 

Adr~~s ~edałccyi: 
-... ··- ·---· .• "7'"75' "--·· ·----.-. --··-· .. 

V }' (.c.. ·.",:n r:: c!(., n. •.•. -ltt 

DRUGI ZJAZD PRZYRODNIKÓW l lEKARZY 

CZESKICH. 

W e wtorek -30 Maja zttkońozył swe prace 
II -g~ Zjazd: PJ,·zyi·odnikow 1 Lekarzy czeskich. 
W .liczbie kilkudziesięciu Polaków, biorących 
ndział w tej . uroczystości naukowej, znn.jclo
w:ol się wydawca nas?:ego pismn., oraz p. 
B1·oni$ław 1-tajchman, nasz współpracownik. 
Zanim od nich otrzymamy szczegółowe spl·a
wozdanie o naukowych czynnościach Zjn.zcln, 
niech nam wolno będzie w krótldem stre
szczeniu i z pewną zmianl'!l w sposobie wjdzo
uia rzeczy podać kilka ustępów z publiczue
go przemówienia na jeduem z posiedzei1 ogól
nyyh, w którem D-l' hr. Krasiński wykazy
wał ożywioną i płodną w następstwa łączność 
nn.ukową między· Polskf!l a Oz~chami. w da
wnych wiekach. 

S115iednie granicami, spoln·ewnione obycza
jem, w nieustannych stosunkach politycznych 
.zostające, dwie te .g.ałęzi słowiai1slriej rodziny 
już w pierwszych chwilach swego istniet.iia po:
łączyły się ze sobą jaknaJściślej we w~ględzie · 
cywiHzacyjnym, przyjmujf})c zachoclnią oświa
tę i wyznanie rzymskie. Że ~nkjęzyki n.i,e ró
żniły się prałvie między sobą, a Czechy da
wniej były ochrzczone 'i bliższe zaohodn, 

w pierwszej więc dobió' ohrześcijaiistwa.wPol-
sce szerzyli księża czescy pojęcia religijne 
śród Polaków, aza1·azem jak ws.z~dzie w owych 
czasach, byli lm~ewioi elami nauki i stró~ami 
jej dobytku. Ksiąąz musiał być lekarzem, a 
więc potrosze botanikiem, chemilciem i mine
ralogiem, musin,l także znać się na kalendn.rzn, 
o. ·Więc na matematyce i astl'onomii. Stosunki 
te przyjmują cechę atałój wzajemności od 
czasu, kiedy Kazimierz Wielki u nas (1347), 
a Karol IV w Czechach (1348) pomyśleli o za
łożeniu szkół uajwy~szycb, m't wzór tego, co 
już posiadał Paryż, Oxford, Pu.dwa i Bonoili
ja .. P1·zez pół wieku jeszcze po swe;m założe
niu uniwersytet krakowski m·zą.dzić się . nio 
lll;ógł i młodzież nasztl. w "złotej" P1;adze nn.n
ki szukoła; a.le odpłaciła się Czechom ~zkoła 
krakowska, kiedy wojny husyckie. praskie 
muzy do milczenia, zmusiły . . Nietylko ucznio
wie, lecz i wykładający niejednokrotnie z Je
dnej do dni.giej przechodzili stolicy, o. wiele 
gwiazd nauki dla obu szkół było wspól
nych. Zdarzało si~ nieraz, że mężowie wy
bitni i zasłużeni w nauce, z jednój po-
chodz~c narodowości, drngiej a.lużyli z onł11 
miłością i zapałem. I nie będziemy się spi01·al1 
mjędzy ęobl'!l, ani wywyższenia szuknli w do-

, wodach, ~e Oczko był Ozechem lub Zah'tziński 
Polakiem, że "Li ber mu.gnus" jest dziełem no.
szego Twardowskieg9, lub czeskiego Zidkn, 
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~e Sędziwó,j "polonus" był pruskim miet!zmm
ninem lub Amos Komeńsld śród nas znu.lttzl 
gościnność i spokój. 

Ttlk bezwątpienia l'OZl.mnuno w owych cza
Hnoh, kiedy znrówno nad W cltn.wą ,i:tk nacl 
'Wisł11 prądy oświaty azerokiem płynęły kory~ 
tcm, n. sławiona na d.zisiejszym pras10m i prze
Hr.lorocznym kru.kowakim Zjeździe "czesko
polska wzajemność", bodaJ, niejest pomysłem 
dni naszych, przynajmniój w zakresie <.htZOil 

naukowych i oywilhmcyjuych. 
Tak więc mieliśmy w historyi Wt:Jp6lnych 

królów i wodzów, wsp6lnych przewodników 
oś,~iaty i krzewicieli wolności . duch n., w je
dnych uczyliśmy sję szkołn.ch i w j e(lnych dt·n
lmrniach ksiQgi tłoczyli. Dzisiejsze wspólno 
zjazdy nn.ukowo Stil więc un.lszym cjągicm ·tcg·o 
umysłowego przymierzu., kt.óro trwn. od J)O·· 
czątlm nn.szych dr.iejów pomimo votężnych 
przeszkód, n. zn.rn.iem są jm.1zczo jollny m środ-
1dem bli~szego por.nu.nin. się i zhrfttn.nin lUt 

otwn.rtem dln ws?.ystkich l>olu pmoy mm-
kowój. Z.n. 

Gwiazdy zmienne 
pnwr. 

Stanisława Kramsztyka. 

(1lok01\c:-:enio.) 

IV. 

Im więcĄj zn.wiłom wydaje się mlm ~):Lwi
sko, im bard~iój utn.jonf1 jest dhL nas prn.wi
dlowośu jego, tom te?; trndniPJsz!ll clo lichwy
ceni!\ jest jogo prr.yozynn.. Wobec zwltts:r.cz:L 
ró~norodności ohjn.wów, jnką nam zmionnoM 
gwin.zd Jn•zed~:~tn.wia, pytttó się na.m przodc
wszyat1d0m przychodzi, cr.y w~:~r.ystkie szcze
gółowe przypadki uallzll: się podjednę podoią
gnt):ó lmtegoryjf1, czy t.e?; rtwzój mn.my tn do 
czyuic:miit v.c . zjawi~:~kami ]10zornio tylko zbli
~oit<?mi, :1 rzeczywiście powotlowrmomi przez . 
przyo.zyny v.gołn. ró?;uc. Nietrmlno w istocie 
lH'ZOJść Od gwirtzd O lllltsku stn,teoznym UO 
gwin.zd nowych prze?J stópniowtt.niu. niemaJ 
nieznn.c:mo, prr.ytnozn.jttc nttjpierw gwittzdy · 
o slu.byeh zminnach pery.io.dycznych, dn.lój 
o okresach nieregnltu\nych, • . następnie znów 

gwia~dy, kt<'•ro w nujmnio_jsr.olłd swego świa.
trh gn.snl~ niemn.l znpolnio i tttkie, co uby
wa.jq, się r.upelnio przocl wzrokiem. nnszyn1, 

l'Or.plomioni11jl1c aiQ ntt.glo w r.un.oznych odst~ 
puch c~n.su. 

Przy tt~lciem rozwM:n.niu rzeczy mo~naby 
ogół gwin,r.d zmicnuyc'l1 ol•,jąu jedną \vspólnf\ 
tooryją; rwglącl t:tki wyr•owhtdu, F:tyo, wogóle 
jeduttk n.atrouomowie r.apa.trywmtit1. togo nie 
podr.ioln.jq, i wolt~ O\ltlzil!hw kategoryJe gwinzd 
zmiennych. A~ tronom u.moryka.iudri Pickering 
zestawia jo w pic~ó nnstQpująoyoh 'klns: 

l) C.hvinr.<lY. nowo m<:yli e:msowo, .ink gwin
zdtL ~l'yehomt, nlllo gwiar.dy z r. 1866 i 1876. 

2) (hvittzdy o v.ntu.lznylHt i nicprawidło

wych zminnltch hlaslm, w olcrosn.ch kilkomie~ 
SliJCr.Jiyeh l uh killwlot;nid1, .]nk · "cudownn.'' 
Wiuloryh:l. · 

H) Gwinzdy o zmitm11 o~ ci ałnl1t>.j, którój 
przobiog ·wsr.ttk~o .iost. wun wogólo nieznany, 
jttk np. rx Oryjortn.. 

4) Gwi:t.:Gdy ,it~duolltl~jnio !limiotmG o okre-
I:HW·h krótkioh, ~ Lit·.v np. 

5) Zmionno, o okrosio równio?; krótkim i 
:prn.widłowym, nlo wyr<'•?:niu.jąco się tom, ~o 
t.llunu. zmi.ann., to jost alu.lmi'i)oio i JH'zyro~:.~t bltv
ijku ogmnic~n. Hi~ do kilku ~otlzin znloilwio; 
tn włn.snio tutlo:J:y Algol i piQt~ irmyoh, podo
lmio~ r.n.chown,iąeych się eiu..l niobiosldch. 

.Kn.~d1L z t.yuh gl.'np t.~ł;rmowi tlln nas othbi()l
ną ztLgndkę, IL tlht ułlt.i;winniu. t:IO hi o i<~ h ror.wią-. 
:mniiL wozwiumy w r•omoo mmlog.iją. Aui~l.o
gi.itl bowiem, r.osttLwiująo i łąor.ąo zju.wililm 
OlHoglo, tl~jolną pomoc uim·1tz lmdanin mmko
womn \11\i n; o nu. to Ill'll.onosi my~l N fnvt.mllt od 
jil.b1lm apmlt~jąur.go tlo klii~:l'tyen. hiognącogo 
kolo ziemi, u. zjtLWil'llm wywolywu.ne pl'ZOI1 

świu,tlo miulioi ohok r.jttwisl.< thi.witJkn. Niorali 
mulu:J:ywltlliL, gdy wr.ywu. siQ jqj jttlco \hogi 
dowodzcuia, uioo<:ouionlt jost v.tt.wsr.o, gdy 
myt!l bn.tlnoztL nn. w ltt~ui w o tory lll'ow:u.lzi. 

vV r.u<hmh\, kt!lre ntw tornz v.u.jnrujo, ~ja
wiskrL n.nttlogio:.mo przo<lsl;u.wht.jq, na.m aiQ 
w nu.s~ym uldadr.io slonoozl\ym, gdzie i sama 
bryłn. mto~olnn. i krfl:~fl:CO tlokołn. niój :plu.nety 
i ioh lcaię~yce równio~ powno r.mienno8cibln,
sku o1mr.Hj!l!. W prrtwtlzio i tn nie wszystko 
jtt.auem jest tllu. nns, ow~:~zom niomz bad1tnirt 
nowo więoój nmo~!b trntlno!:lci, u.niMli ioh usu
wttj!ll, niomni(\i ;jodrutk bryły to Sl11111m lopiej 
znUJte, ttl:d~oli owo sloil.on. o.dległo, Sf1 .bardziej 
doatępuo teleskopowi i spektroskopowi; Sfk óne 
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oddalone nn. milijony tylko, n. nie na trylijo
ny mil. 

Jeżeli tedy przypomnieó sobie mamy: gdzie 
to dostrzegamy zmienności blasku w nnszym 
świecie słonecznym, to najpierw wyrnienić 
na.lety zaćmienia. To jedno przynaj mniej do
brze jest znanem i zupełnie zrozumiałem. Nie 
tak ma się 1·zec~ z objawami,· które nn.m przed
stawiSJll ksi~~yce Jowisza i Sa.turnn .. Najwy
raźniej okazuje je ostatni księiyc Saturnn, 
Japet. Światło jego ulega nader stałemu i 
znacznemu wzmagańiu się i słabnięciu; gdy 
znajduje się na zachód swej planety, jest ja
sny, tak, że nn.leży do najjaśniejszych spomię- . 

dzy ośmiu satelitów Satm·na i daje się do
st1·zedz przy porriocy słabej nawet lunety; 
gdy natomiast ma poło~enie wschodnie, jest 
słabszy o 11/2 wielkości i wymaga Bilnaj ju~ 
lunety. Dla wytłumaczenia osobliwej tój roz
maitości blasku, odwołu.ć się wypadn. do dwu 
przypuszczeń; ra.z, że jedna st1•onn. tego księ
~ycajest jasna, a druga oiemnn, czyli mczój, 
M posiada daleko mniejsz~ zdolność odbijania 
świa.tła, ·powtóre, M podobnie jt.Llc to rua miej
sce z naszym księ~ycem i n Jnpetu. czns jego 
obiegu około planety scho'dzi siQ z czasem 
obrotu około osi, czy li, ~e lm planecie• z!\ wsze 
jedn~ zwrttca się stronl\i. Drugie to pl·zypu
szczenie mo~e byó . bu.rdzo prawdopodobnem, 
trudniej zgodzić się na pierwsze, podobnej ł.>o
wiem różnicy w sile świecenia. d w u pólku l 
S\voich nie okazuje ~adnu. ~ pbuot słonecznych; 
w ten tylko jednak sposób mo~emy zdać sobio 
sprawę r. tych nnJ.e~ycie zaobserwowanych fttli: 
tów. Pouobnie~zros~~ zuchownjeaię i czwarty, 
najdalszy księżyc Jowisza; trzy bli~sv.e olm
zują równie~ zmiany św~tttht, . ju~ nie t11k 
wszak~e p1·Mvidłowe, co knże się domyślo.ó pe
wnych przeobraMń na ich powierzchni zaoho
dzącyoh, tworzenia ·się plam np., jak nn. wielu 
plo.netaoh. · 

Naj wspanialszy wszakże rozwój' pln.m wystę
puje nn samem słońcu. Na nieszczęście bardzo 
na,mjeszcze cln.leko do dokłu4nój ich znajomo
ści, jak wogóle do. te~i.-yi, któraby nale~yoie 
obejmowa,la cały t1strój sło1~ca .i w'szystkie na 
powierzchni jego i nad ni~ zaohodzące . obja,wy; 
odbieglibyśmy zanadto ,odr~eczy, gdybyśmy 
t\1 i·ozwijnó chcieli wszystlde pogl~dy, które 
dotąd o istocie plain ałoneeznyoh wypowie
uzia.no, ~le jaldekolwiek o ich nn.turzo 'mieć 
będziemy pojęcie, - czyto l>ętlą chmury, ~m.o· 

szące ~ię · nad jJlśniejącą powier?:oh~i~ · jl):dra. 
słonecznego (IGrohhoff), o~y stygnące i krze
pnące · ~u~le na ognisto płynnej bryle słone
cznej (Zoellner), czy masy pnr pochłnnio.ją
cych, wy1·~ucone z wnętrza słońcn. i rozlew:lr 
j~ce si~ nad fotosfer~ (Secchi), ozy 'wiry ścią· 
gEJ:jące do glębi słońca zimniejsze materyje 
z górnych jego stref i powoduj~ce przyt.ln
mienie jego śwh1.tła 'i ciepła (Faye, Langley), 
czy zn.głę'Bienia fotosfery, których przycie
mnienie 'trumnczy się · <lliia"laniem pochbnin.
jącem wypełni~j~oych je par i gnzów (Young), 
czy jakiekol wiek zresztl\i inne o istocie ich po
jęcie mamy, to. zawsze pojmujemy, że epoce 
największój obfitości plam odpowiada najsłab
sza. j a.sność słońca, a na.j większy blaslc jego 
przypada na chwilę najmniejszego ich roz\VO
ju . . Wprawdzie chwiejność tu. światła słone-

. cznego j est tak nieznaoznn, ~e nietylko <lo
str~edz jój nic możemy, ale nn.wet ws~ystkin 
dotychczo.so we metouy fotometryczne uj ąć j c~ 
nie zdołały, a.Je w każdym rnzie musimy zgo
dzić siQ na taką zale~nośó jo.sności slońmt otl 
rozwoju plam: chybtt.by silniejszy r'ozwój świn
tłn w epoce ich i1~jwiększej obfitości ... vynn.
gradznl ubytek przeż nie wywoht.ny. Powi~k
~:~r.enic zaś to blnsim slo.noczuego · może być na
stępstw·em wzmożonej działalności proecsó w 
słonecznych; w czasie bowiem sihiiejs:-:ego ror.
przest1·zenianin. się plam, częstszemisą te~ i wy
skoki czyli protubcrn.ncyje, niew~tpliwio ·wy
buchy warstw głębszych, rozjMriiaj!llee górne, 
ciemniejsze okolice słoi1oa. N a ogólną ws~mkM 
świetność ·słońca maj~ one wp.lyw · ró
wnie nieznaczny, jak i phtmy, a ~wi&zclĆ je
dnych i drugich jest un .. m również slabo v.nu.
ny j!tk i nu.turn. so.rnyoh plam i to tylko twier
dzić ruo~emy, że między protubcrn.ucyjnmi 
lt plamu..mi ścisła istniej e zale~ność. 

Dla przedmiotu, który no.s tn zajmuje, nic
małój jest i to wagi, ~o staranne obsorWlwyje 
plam słonecznych w ciągu ubieglogo stnlec)n. 
'\Vykaznły nie'\\•ątpliwą · ich pei·y,jÓdyc:mość. 
Przez dwu.. lub trzy lata są. orie więkt:Jzc i er.~
stsze, następnie malej<\ i w sześć lub aictlm 
la.t doohodz~ swój najmniejszośoi; 1m~orwy to 
nie s~ zupełnie stateczne, nlo w kn~Jym rn..r.ie 
czas ich.1u·zyrostn trwn .krócój ~uuczuio, tmi
żeli· s-łabnięcia. .Samo nawet 'tnv u.nic · cn:lngo 
okre:m dostn.tecznie 'znu.nem i1ie jcs.t;. )VClllO 

najściślejszych p~s:-:n)ci w~o.ń w o.H;lL 'V Znrichn 
wynosi przeoięciowo · bt 11 1/ 9 , Óprócz czego, 
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zdaje się, ~e przyjąć nale~y i okres clłu~szy 
55-letni. 

A gdy ju~ samo. znajomość okresu lat jest 
niedostateczn~, łatwo pojąć, ~e gorzój jest 
z rozumieniem przyczyny tej peryjodyczności. 
W braku innego tłumaczenia. przypomnio.no 
sobie, że czn.s obiegu Jowiszo. wynosi niespeł
nalat dwa.na.ście, M zn.tcm odbiega niewiole 
od jedenastoletniego z górą okres n plam; ł~
two było tedy powie<lzieć sobie, ~o olbrzym1tt 
ta planeta wywierać musi wpływ zaldóm\j~cy 
na masy słoneczne i ~e wpływ ten jest silniej
szym w przysłonecznym o.ni~eli. w odsłone
cznym punkcie jej drogi. Wypływo.j~c!'L stąd 
wszo.k~e różnica odległości planety od słot\ca 
zbyt jest nieznaczna, u.by ni~ wyja.śnin.ć mo
~nn. było tak znaczną: we wpływach różnicę, 

a co ważniejsza., między obu temi okre.s!tmi 
nie mnsz znpełnój zgodności; peryjod plu.m 
słonecznych jest o trzy miesiące krótszy ocl 
1·oku jowiszowego. Za.pewne tedy, jak wogóle 
it•ódła samych pln.m, tak i pow:odn ich peryjo
clyczności w samem sł01icu szuimć nn.leży, nie 
odw·ołują;c się do wpływów z~wnętrznych. 

W epoce nnJwi~kszości plam potężne zabur~e
nia zachodzą. na cn,lej powierzchni słonecznej; 
znaczy to, ~e w czasie tym w atmosferze sło
nec~mej wys~ępl~lll znaczne różnice w warun
kach ciśnienia i temperatm·y. Olu·es przeto je
demtstoletni jest następstwom ogólnego przy
Wl'acania i:ówJ;Lowo.gi w bry lo s}onocznój, uje
dnostajniauio. się ciśnienia i temperatury. Po
dobny. objaw na ziemi, na drobn{b o·ozywiścio · 
skn.lę, przedsto.wiaj!ll .pe1·yjodyozne wyb·hchy 
gejzerów, a zestawienie to posłużyło nawet 
niedawno p. von der Groeben za punkt wyj
ścia do ogólnej te01·yi peryjodyollnyoh prze
Wl'otów na słońcu. 

W ogóle tedy w naszym . ulrłn.<We słone

cznym napotykamy cztery ~ródła. zmienności 

blo.sku, - zn.ćmionio., obroty brył niejedno
stajnego z ró~riych stron swoich bl:l.slm, p1·a· 
wclopodo.bnie zaciemnienie prżez l'ozwój plam 
i mo~liwe rozjaśnienie przez ·wybuchy pro
tuberancyj . 

V. 

. Odwołaliśmy·. się do ~ja~isk w \1ltładzio aio
ne~znyi:n zaohodz::})cych, U.by znalość nić p1·zo· 
wotlniQ: w·tak m~lo .dost~pnllj_dziedzinię .gwio.zd 
stałych; w istó'oie dln. wyjaśirlenio.foh zmien-

ności odwołu.no si~ w ogóluotioi do tyohze so.
myoh czterech powodów. 

Oo się przedewszystlt.iem zn.ćmiei1 tyczy, to 
t~ tylko drog11: wytlunutczyó mo~na zmienność 
sześoin gwi:tzd z gmpy ltlgolowój. Secchi ba
dol widmo Algolu. w róinych stopninoh jego 
świetności i nio zdołał w tmturzo świa.tła. naj
mniojszój wykryć ró~uicy; gwiazdtt ta nnle~y 
stule do typ n gwimr.c:l binlych. ~J e?Joli. f'n.kt ten 
zesttl.wimy z tym azozogólom obara.lderysty
cznym, ~o Cltły przdJieg jl'j zmienności ogra
nicza. się do kilku ~.mlodwie godzin~ pojmiemy 
ło.two, ~e ni oj ednostu.j n ość blnt:Jk.n tój gwiav.dy 
najlepiój do. si13 wytlnmnczyć, gdy przyjmie
my, ~o dokołn. niój krą?iy ciemny towarzysz; 
~mkrywuJąoy ,ją w sto.łyoh odatępach czaan 
i powodujący tym spo~;;obom częściowo ,jej 
.zaćmionie. Itozumio siQ, M town.r~ysz tencie
mny, u.by w tLtldój od m~s odległości powodo

· wn.ć mógł zu.ómionio gwiltzcly, mnsiu..lby w sto-
sunku do su.mój gwiu,zdy posiadać wielkość 
bez porówno.nio. znttczniejsztb ni~ planety slll
neczue względom swój gwiLL.zcly nu.czelnej; 
przypuszozonie to wazn.k~o trudności nie mo~c 
przedstn.win.ó istot nych, odkąd wiemy, żo z Sy
ryjnszem związn.un. jost oiomna gwin.zdn., pt·ze
widywu.na 1n·zez Besslu., obliczona IH'zez Pe
terso., u. dostrze~onu. nukon.ieo przoz Olarkn. 
w Styczniu 1862 r.; ciemnoM tę zrnt~zt!l w znn
czaniu tylko wzglQclncm rozumieć tu należy, 
według Anve'rsu .. howiom towt~rzyaz ten Syry
jus~m, przy mnsio dwa mzy mniojszój świeci 
przeszło 6000. 1'1\.zy ałabiój. Podobnego~ l'O

dzaju gwiazdq, podwójnfL jest !H'ttwdopodobnie 
i Procyjon. 

Otóż takiego~ Bltmogo rodzaju mil. byó ów 
towarzysz Algolu.. Aby zn,ómionin. te następo
wać mogły, droga tój ciemnój gwiazdy prze
chodzić winno. prze~ liuijq, od nu.a do niój wio
dącą. Pickoring nn.wet zt~dał ~:~obio praoę obli
czenia dr.ogi tój podwójnt.\j gwiazdy zmiennej: 
ciemny satelita, którego średnica.· wyrówny· 
Wt~lu.by trzem czwartym średnicy gwin.zdy głó
wnój, po tój drodze biegnąc, powodowa.łby .te 
włnśuio zmio.ny ,jn.suości, któro no.m, obsei:wo..~ 
cyja wylttt.zt~e. Obliozonie to nnJzupełn~ój j~st 
hipote·tyozne, a naw ot niezupolnie zgoduo 

·z danemi,. z obserwacyi osią;gniętómi, bo pe· 
ryj od zmiennOści Algoht j óst bezwzgl~clni.e sta
łyn'i; ohCf\C · przeto l)rzy ~łnmo.czeniu tom o.b-: 
sto.wa.ć, trzeba· przypuazozo.ó jo.kieś zakłóccn1n, 
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wywoływane np. przez inne ciemne tej gwia
zdy satelity. 

Inne gwiazdy, równie~ prawidłowo zmien
ne, nale~ące do czwartćj grupy według ze_sta
wienia Pickeringa, nie dają się jn~ wythuna
czyć przez przypuszczenie krą~ących dokoła 
nich ciemnych towarzyszy. Do tego przypad
ku odnieść się daje hipoteza, pomyślana je
szcze w wieku sie<.lem:uastym, obrotu gwiazd 
niejednakowo ze wszech stron jasnych; gwia
zda taka, obracając się dokoła osi, · przedst.a
wia nam jużto świetniejszą, już ciemniejszą 

swą stronę, sk~td wypływa zmienność peryjo
dyczna o okresach ln·ótdzych. Hipotezę tę naj
dokładniej rozwinął równie~ Pickering; przy
puszczając, że gwiazda po różnych swych 
stl.'onach niejednakiej jest jasności, że dalej 
posiada postać-elipsoidalną i przyjmując oś jej 
najkrótszą za OŚ obrotu, Wyprowadził Wzory, 
okazujące dostateczną zgodność z prawami 
zmienności kilku gwiazd(~ Liry, o Oefeusza i 
innych); tfł! drogą przypuszczenie to, dawniój 
nader luźne, nabrało pewnego prawdopodo- . 
bieństwa. 

Co do innych, nie tak prawidłowo zmien
nych gwiazd, analogij a do zjawisk słonecznych 
nasuwa łatwo hipotezę -plam, rozwijających 
się silniej w więcej lub mniej statecznych od

widma gwiazd czerwonych; widmo wsz<ik~o 
,,cndownej" Wieloryba nie okazuje przeobra
żeń ·tak dobitnych, lubo barwa samej gwia.zdy 
przez różne przechodzi odcienie. 

Hipoteza plam znajduje silne poparcie w tój 
okoliczności, że przejście od nn:jshtbszego do 
najsilniejszego blasku dokony~~tt się w ogól
ności prędzej, aniteli słabnięcie światła; ten~o 
sam szczegół przedstawia nam rozwój plam. 
na słońcu, a .chooia~ wytłumaczyć go nie umie
my, to zawsze prawdopodobna jest tu wspól
ność przyczyny. Wyobraźmy sobie . słońce 
przeniesione na odległoŚć choćby najbli~szej 
gwiazdy, a przedstawi się nam ono jako gwia
zda niezbyt jasna, słabo zmienna o ok:~.·esio 
jedenastoletnim; okres rozwoju plam mógłby 
się nn.in przedstawić w okresie jej zmiennoścj, 
bylebyśmy uchwycić. mogli drobne ró~nice .i ój 
blasku. .A ile~ to moM świeci gwiazd na nio
bie, na których l'ozwijajlą)ce się plamy wywo
łują zmiany, ·ale tak nieznaczne, ~e ich dotąd 
dostrzedz nie zdołano. 

Najistotniejsze niew~tpliwie usługi w sprn.
wie gwiazd zmiennych oddał nam spektro
skop co do gwiazd "nowych". Jakkolwiek 
w czasach, gdy nauka posługiwała się tym 
przyrzą.dem, dwie tylko ukazały się gwiazdy 
nowe, wyniki badań są tu niewą.tpliwe. Wi-

stępach czaa:n. W 1667 r. tłoma
czył· ju~ tą drogą Bouillaud ·zmien
ność ncudown.ój" Wielo1'yba, a ·nie
można powiedzieć, iżby od tego 
CZft:-m rzecz. ta ściślej uzasadnioną 
została. Jcdyme tylko analiza spek
tralna mogłaby nas nauczyć, czy 
światło tych gwiazd ulega z.mianom 

Fig.1. Widmo gwiazdy nowój z r. 1866 według llugginal~; 

tylko 1lościowym, czy też widmo w ró~nych 
ich stanach zgoła odmienne przed,stawia ce
chy; badania te wszak~e wymagaJą dłu~
~zego czasu, ani~eli · upłynął ocl początku 
badań spektralnych.- vV spomnieliśmy już wy
żej, że . znaczna większość gwiazd zmiennych 
nale~y do typu gwiazd czerwonych, prawdo
podobnie zimniejszych, aniżeli gwiazdy na.le~ 
~ące do typu białych i Młtych. Badnnia Sec
chiego wykazały, że niektóre przynajmniej, 
jak u. Oriona np., w epoce naJwiększej swej 
jasności okazują widmo zbli~pne ·do typu _ 
gwiazd żółtych, ·· t. j. przecięte Wfł!skiem,i lini
jaini ciemnemi, jn.k widmo słoneczne; przy 
zmniejszaniu się blaskti. gwiazdy·, linijeterorF 
szerzają się i przecho.dzą w smugi, cech11jąoę 

dmo gwiazdy z r. 1866 :cozpatrywał llnggins 
(fig. 1), przedstawia ono jakby kombinacyj~ 
dwu widm: znajdujemy tu przedewszyst]doń:t 
zwylde widmo absorbcyjne, przecięte linjjami 
ciemnemi, jakie okazuje słońce i przowa~na 
cz~ść innych gwiazd, alo na. tlo jego wybija 
się kilka linij jasnych, stanowiących widmo 
rozpalonego · gazu; położenie ich wskazuj o, ~e 
mamy tu do czynienia z płonącym wodorem. 
.Analogij a do protuberancyj słonecznych soma 
nam się. tu narzuca i śmiało tu przyj El!ć może
my,. że na gwieitdzie tej nast~pił wybuch pło
nącegó wodoru, wybnch tak olbrzymi, M 1)0-
wierzchnię tej s-labo ś·wieclJicój gwiazdy nagle 
rozpalił .i rozjaśnił. Olbrzymieroi tylko .roz:... 

·miar"ami. góruje to· zjawisko nad . zwykłeriri 
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objl\wn.mi słonecznemi, a w miarę, jn.k nikły 
ślady tego niepojętego zu.burzenin., gwiazda 
bladh~ i wrócila nn.koniec do zwykłego swego 
skromuego blasku. 

Podobnom było i widmo gwin~dy z 1876 l' .. 
Vogel, Lohse, Oornu· i Oopelu.nd przekomtli 
si~, M było ono ptzeoięte zarówno silneroi 
smugami ciemnemi, jak i kilim linijn.mi jn.sne
mi, z których trzy niewątpliwie pochodziły 
otl wodorn. Fig. 2 pl'zadsto.wia. to widmo we
dług Lohsego 5 Grudnia 1876, fig. 3 ~a.~ l-go 
Stycznia 1877; C i F oznu.oztlJ!lllinije wodoru, 
2, 3, 4 i 5 lin1je naj silniejsze, które mo~ntt było 
rozró~niać jeszcze w M!\rcu. 

.c F 

l!'ig. 2 i 3. Widmo gwiaz<ly z r. 1876 według JJohsogo. 

Wspaniałość tego olbrzymiego zjttwisku. 
grozt~ nas przejmuje. Wyobrn.żmy sobie pla
netę ln-f\:~~ą dokola słonon, które się m1.glo 
t:~lc d:11leoe rozpłomienin., ~o jn.sność jogo sto- . 
krotnic się wzmagn.; przypnśumy, ~e nn. pht
nccie tćj, jak na drobnqj nnszój ziemi, w on.łój 
polni . kwitło 2lycie organiczne, :t pojmiemy, że 
,io1lnn, chwila tukiego niesłycbu.nego podsyoe
uit~ ~aru sprowadz11. niennikniontl! zttgbtdę by
tn. Ale i gwiazdy w szczuplejszym zakresie 
.r.mi0nnc stanowi~ takM słońca o nn.der niojo
<lnostajnej tempomtnl'~O, a czy po<l W].Jlywem 
ich promieni ~yoie l'ozwijaó się i utrzymywać 
może, jest rzecz~ więcej niż wą,tpli Wf!!. Nie 
ka,żdo z tych słońc olbrr.ymich, które umu się 
gwiazdkami tylko wyclr~j!-'1, rozlewtt dokołrt. 
siebie . tak dobroczynne świn.tło i ciepło, ju.lc 
nasza. gwiazda dzienna. Nikt dziś zn.pewno 
ntrzymywu.ć nie bQdzie, n.by uusztt tylko zio
mi.n, bylr~ siedliskiem żyoitt i dzi:thtl.ności, alo 
podobnie~ twierdzić nie mo~omy, aby każda 
pl~tneiiłt byłtli zn.mies~lmł1~, tt.by promieniami 
kaMego słońca eycie si~ karmiło. 

VI. 

Hipotezy powy~sze,~~opnrte na analogii do 
objawów układu sloneoznogo, nie wy-czerpu-

ją wszystkich dróg, które tlln wythunaczonia. 
zmienności gwit\zu obmyślono. Uderzony ulm
zaniem się nowó,j gwil~zdy, Tycho wygłosił 
śmia.łłJI teoryjtli two1·zonin. aię cinł niebieskich. 
Mniema. on, ze wszochświttt cttły wypełniony 
j~~t piorwot111~ substrt.noyjt1, mgłłll kosmiczn~, 
któ1•a przoz zo.gęszozonie stt~ o się świecąc~ i 
zbija się w gwiazdy. Drog111 mleczno., według 
niego, stanowi ju~ powno skupianie tój mgły 
świn.towqj i po}y:;ka ju~ łn.goducm, sreb1•zy~ 

stem światłem. Nowt~ gwittzda ulmza.ła aiQ 
właśnio w drodze mleozm~j .ittlco ol)jaw dn.lszc~ 
go jój ztt.gęszczanin.. 

Zn.powne, wiemy dzil:\, dziQki toleskopowi, ~e 
droga mlcczrm nio jest zgołtt n1głn.
wioą., ~o bln~k jój pochodzi z no.gro
mmlzoniu. milijonów gwinzd, który oh 
oko niouzhrojouo rozró~nió nie mo~e; 
n.Jo śmiulój myHli 'l'ychonn. niomotna 
odmówić gieuijn.luośoi; ....-- widzimy 
w ni6j jakby pierwBzy połysk teoryi 
l~t~plttemL twor.zonitt. siQ ~win.tów, ni\ 
którój opiorr.t. się obocnn. llłtBzl~ kosmo
gonija. A olln·zymio owo przoobrn~o-

nia gwin,ztll któro ~:JiQ lliLm w ich zmiennośoi 
'l\io.wnittjl), uio mt~fli zu.powno o1mraktorn jn.
ldojś przyptulkowości, nio aq, to wyj{\;tkowe 
r.dtn·r.onilt; domyijln.my siQ, przeczuwu.my ro.
ov.ój, ~e t:Lk ogólno i rozległo pl'zowroty ściśle 
ląc.zyó BiQ musz:\ z ogólnoroi Wltrnnlmmi bytu 
i ro!liwo,jn świu.tów. Z togo stnnowislm rozpa
truj o jo p. Rittm·, wilt~f\O j o z kosmogonij!\ 
Lo.plu.con.; mtlc~y nnm tedy jeszcze pokrótce 
poglądy jogo rozojrzoó . 
Było by zttpcwuo l' ZOOZf1 zbytcoznq, pl•zypo

minać tu ogólno sman.dy tooryi Lalll11ceowój, 
ju.k ze sknpienju. 11iorwotuój mgławicy wytwo~ 
rzyłn. się bryht slonoozuu, i inno świttty~ Jn.k
kolwiok dn.loko w <lu.uó,j bryle slonommój po~ 
B'tlllf\;ł si~ proces· togo ~;knpittnil1, cząsteczki jój 
auhstnncyi, Ilierwotnio gnzowój, zostają pod 
spóhl.zin.łnniom dwu l'ównowa~ących się sił: 
Cill:~anin., które je m:~iłnjo ap1•owndzić do śl•od-

. lco. i oic1)la, które <l{\~eniu temu przeoiwdzinłB; 
ciepło, przez samo to skupianie wytworzone 
w lm~<lćj chwili właśnie wystarcza do zró
wnowMonia siły cię:>.lrośoi. Pl'ooos ton zagęsz
czania się masy gu.zowó,j kiedyś skończyć si~ 
~usi; gwiazda przez l)t•omieniowanie at.ygnie., 
n.lo cią~enio nie wytwru.·z01 jn:l: nowego zasobu 
ciopła; po·wio1•zohnia j6j poltl'ywa się ~ntlami, 
skorupą, słoi1oe zastyga. i przebiega drogę, po 
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której wyprzedziły j~ drobniejsze planety, 
któr~ przebyła i ziemia nasza w stopniowym 
swym rozwoju. 

W pi·zestrzeniaoh niebieskich snuć się tedy 
mo~e mnóstwo gwiazd napół, lub zupełnie 
wygasłych, ciemnych, a rozpłomienienie ta
kiego słońca z:tmarłego stanowi dla mieszkań
ców światów dalekich zjawisko nowej gwia
zdy. Idzie tylko o to, jakim sposobem b1·yła 
ta. wygasła na nowo ro:ilpłomienić się mo~e? 

Gdy na ni~ inne cialo niebieskie spada, odpo
win.da H.itter. Wskutek bowiem oporu, jaki 
ciu.łom niebieskim w ich biegu' stawia eter, 
czas obiegn planet maleje, planeta okr~:JJa dro
gę cora:il bli~sz~ swego sloiwa, . spada na nie 
nakonieo, łącząc się ~mów z brył~, od którój 
się pierwotnie oddzieliła. ,Teżeli budowa na
szego ukhtdu słonecznego wydaje nam się nie;_ 
zachwianą, to .dlatego tylko, ~e obserwacyje 
nasze obejmujfk oln·es niesłychanie ln·ótlri. · 

Przyjąwszy raz możliwość takiego uc1erze
nia się dwu brył niebieskich, pojmiemy łatwo, 
jak nowe słońce do życia powołanem zostaje. 
Ruch calyoh mas przechodzi w ruch naj ch.-o
bniejszych ich cząstek, uderzenie wytwarza 
ciepło, na grobie dawnych światów nowy pło
mień się wzbudza. W skutek niesłychanego 
rozwoju ciepła z1·ywa się równowaga utrzy
mująca objętość gwiazdy; a olbrzymie masy 
oddalajfk się od środka; przy takim rozroście 
temperatura wewnętrzna obni~a się i docho
dzi kresu, gdy się znów ustala równowaga mię
dzy cifll~eniem a działaniem ciepła. Ruch czą
stek wszakże tu się nie zatrzymuje, wskutek 
bowiem· bezwładności masa sloneczna posuwa 
się du.lćj, a temperatura jej dalej słabnie. Ale 
wtedy cifllżenie odzyskuje sw~ władzę, osłabia 
i znosi ruch rozbieżny, masa zatrzymuje się, 
aby biegiem najpierw przyspieszonym, a na
stępnie opóźnionym .znów od wrót SWój l'Ozpo
CZfkĆ, a po peryj odzie skupiania .znów rozsze
rzanie na.stępuje. Jestto jakby olbrzymi ruch 
wahadłowy, wywołany· rozpętanami ~ywioła
mi, co długo w nśpieni:n w starym, zeskoru
piałym kryły się świecie. W 1·ytmioznym tym 
ruchu temperatura tego twol'Zfllcego się słońca 
rośnie i słabnie naprzemian, rozjaśnia się ono 
i zaciemnia kolejno, a my dostrzegamy gwia-
zdę zmienn~. · 

·Gwałtowne te zmiany światła znamionują 
tylko młodzi~ńczy okres bytu gwiazdy, w mia
rę jak dalej skupienie jej postępuje, kołysania 

stajfk się sła.bsze, 11 drobna zmienność jej ledwo 
dopatrzcó się da.je. 

Jakie~ znaczeuie rozległej tej hipotezie przy
pisać możemy, jakie prawdopodobieństwo zrt 
ni~ przemawia? Potwierdzenie mogłaby zua
leść jedynie w zgodności z fn.ktami zaobserwo .. 
wanemi; Ritter· wyprowadzu. wprawdzie twier
dzenia, okazujące ~aletnośó .okresu zmienno
ści od gęstości gwiazdy, ale gdy gęstość ta 
jest mLm nieznaną, nie ma.my też mo~ności 
potwierdzenia wywodów jego i zestawienia 
ich z rezultatami obsorwacyi; hipoteza ta prze
to pozost.ftje jedynie ciekawym przykładem, 
jak teory,ja mechaniczna ciepła zastosować się 
daje do olbrzymich objawów kosmologicznych, 
do ostatecznych zagadnień bytu wszeohświ~tta .. 

vVidzieliśmy, ile z:tgadek kryje się jeszcze 
w objn.wach w lasuego naszego świata słonecz
nego, tem trudniejszym jest każdy krok śród . 
zjawisk, które nam niebo gwiaździste przed
stawia. Dwie niepokonn,ne przeszkody na dra
che na.m stoją -- czas i odległość; wobec tój 
odl~głości przestrzeń ocl słol'lCa nas dziel~ca, 
punktem jest tylko, a wobec o1ll'esó\Y roz
woju brył niebieskich byt całych pokoleń na 
ziemi- chwilk~ nikłą. zaledwie. 

WSPO MNIENIA Z PODRÓŻY 
POPER.U· 

II. 

K R A J I P R z; Y R O D A1 

l)rzez 

JANA SZTOLCM.a.NA. 

(DokoiH!ZCllie,) 

Zdaje się, M dolin:1 rzeki Chicama (Trujil-:
lo) st.nnowi południa w~ granicę gieogr~tficzne
go rozprzestr.zenienin. tego ciekawego drzew:a: 
Spotkać je więc można w kilku dolinach pół
nocnego Pern, jakoto w dolinie xzeki Zu.iut, 
uchodzącej do morzn, przy małym porcie Je_. 
tequepeque, oraz w clolinaoh rzek Lambaye
que i Tumbezu. W górę nie sięga. wiele wyMj 
1000 stóp. 

I{a~da. okolica ma swe ptaki, których głos 

charakteryzuje j~, stanowiąc niejako. częś6 jej 
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Nn. r:>.ysknoh ry~owyoh, lll':-iY kopnch ~ob1·n.~ kolorytn. Gdy eiłnoh otrzymuje c:.~~ste Wl'tt~o
nie tęgo głosu . gdy zaśjednocześnie oko przy
wyka uo pewnych krajob1·o.zów, tak te dwn. 
wru.~enio. ze soblll się ł~Ozfl: w naszój po.mięoi, 
~e dość jest potem jedno z nich prr.ywołać, 
aby niezwłocznie i drugie pojo.wiło się w na
szej wyobraźni. Do takich ptn.lrów niewątpli
wie nale~y ola dolin pomorskich północnogo 
Peru ciekawy, niewielki, 1·udy o białym brzu
chu garncarz (Furnn.rins cinnamomous). l>t[Lk 
ten lepi sferyczne gniazda z gliny, umjoszor.n.· 
jąo je na drzewn.oh w niezna.oznój od ziemi 
wysokości. W Tumbezie niewiolo jest drzew, 
któi'eby podobnych gnio.zd nie nosiły. Jedne, 
świe~e, zajęte lU~ .przez prawych właśoicioli; 
inne - opuszozone zn.jmujtJt niekiedy mało 
pu.pu~ld (Psitto.cula coelestis). 

Garnco.rz, n. jak go miejscowi odpowie<lnio 
nn.zywaj[\ "ollm·o'' 1

) należy do nn.jpospolitazyoh 
ptaszków dolin pomorskich. Trzymttjąc aiQ pn.
r'ami, dn.je co chwila słyszeóswój donośny głos, 
składo.jftcy się z szeregu nut spn.dt~jącyoh w gu
mie ohromn.iiycznój. P~t.ry tyoh ptaków, lmtnio 
spaoer1ijąoo po ziemi, nietrudno spotlmć po 
żaroślo.ch. Często zlatnjll! tM do minsteozlm, 
gdzie się wśród śmietnisk pompatycznie prv.e~ 
chadzaj f!:. Ptaszlm togo brak. w dolimtoh, 110" 

łożonych na południc l'zoki Ohiou.m~. 

Do bardzo charaktorystyczuych ptn.szków 
należy jeszcze "negro" '(.A.phobns Ohopi), dn.
leki krewny naszych szpaków. Stadtt tych 
ptaków trzymn.jllJ się w za1·ośln.ch przyrzeoz
nyoh, zachowuj~tc się w cill!gn dnhL dość cioho. 
Skoro jednak słońce zn.czynn. się ju~ chylić 
ku horyzontowi, rozpqozynu.j q, ogłuszn.j ll!OY 
prawdziwie koncert, niepor.bawiony joduale 
harmonii. · Ka~dy ptak śpiewn. ozy lo·zyo~y 
nn. swoją, rękę, trudno jednak dojść poje<lyń
czyoh motywów wśrócl ogólnogo zarili(;lszaniu.. 'V gęstych trzcinach wędrujo stadkami 
mały prześliczny ptaszek, przypominający 
nie(}o naszego mysiego królilto. ( Oyanotis A.z11r 
rae ). Z głębi ty oh gąszczy dochodzi nna· głos 
wodnika (Rallus oaesius), przypominający 
jakby 1·yozenie osła. Gdy o wschodzie s.łońon. 
pójdziemy brzegiem trzcin, zobaczymy te 
ptaki wybiegają,ce z ulubionego gą.szczo. na mu.~ 
łe błotku. i polanki, okalają,ce zo.rośla tl·zcino
we. Skor? nas tylko zobaozf\, zdo.leka do swej 
kr!jówld uciekają. 

t) Olln. - garnek. 

nogo ry~tt ~biomj:1: ~iQ atntlu. gołębi (Zonu.ida 
n.urioultttn. i Colnmlm melodn.), r~ l'll.:tiom z nic
mi i U.t·ohniejszo ptnlitwo z fn.milii wróblowa~ 
tych. Skoro si~ gołQhio lH~jmlr.rh odlu.tt~Q: do 
g~stych 1mrośli1 gdr.io w nim·uohomośoi oddn. 
jll! siQ sje~cio, llOZWtl.lttj:~c od ozn.su do c~o.su 
slyszoó swój głos, ,in.khy lm-ku-li. I inno 
pt:u:~two nicwiolo siQ krQoi w ozttsio skwar
nych god~in dniu., otlpoo~ywn.jąo gdzie w gę
stój k.oronio tlrr.owu.. Pou wieczór dopiero, 
gdy skwar o~lu.lmio troclu,~, rozpoo7.ynn. si~ no
we życie. Stado ,ittl:lkólok (Attioorn. oyttnolo
umt), 1mosz<~ się mulrzcltth gdr.io łtttwi(~j mogą 
sobie ktwm. zdobyó. Nt~ snohyoh kollmoh zn~ 
sittdł 11y~zuy czerwony tyrnn (.Myjarobus co
l'Oll!Ltuij). Zmzn wyclnjo umn ~;iQ byó kwit\t
ldcm, UopiOl'O gdy W gór<~ ~n. owadt~m wyleci 
i wróci nn. swo dtLwno miąj:;no, ro~po~Hil:}omy, 
?.o to pta:;7.ok. N t~ l~:t:;twislmoh włit'ó<l bydła 
i koni krQ<.\t~ siQ gnn.rthtcabnllo~ (Urotophagn. 
suloirostl'i:;). lhiwny ton pttbk, ~:~pukt·owtliouy 
blisko z uuf.lr.łb lcnlmlk:b Jlositultt orygiJULluy 
zwymmj towlLl'ZYI:Ir.mtiiL kouimn lnh bydłu ro
gntomu, vo~:~uwt~Q:o I:IWf~ śminloM do togo ~to~ · 
pniu., ~o im nn. gL·zbiooio siad1L i pnsorzyt.y spo~ 
międr.y siorści wy,i n.<ltt. Obyc~uj ton dzieli 
on r. innym r.npolnio Ft.tLkiom, poJolmym 
do wyMj Wt4l)Omnhtnogo uo~rt~ (Moloth1·ns 
pmptu•ttsoona), kLóry nadto ,ju.k IHL)i?.itlo lctt
knłlm uio robi guin~<hL, lour. nio;;io .itLjtL 
do gnitLr.<l junyllh p1;:tków. HIL~ · widzit~rlom 
mo.lutoitkt~ muoholówkQ (]'1l1JIBilostomLL tmsil
lum), ku.t·mit~Oil: tlwu. mv.y wi~kszogo o<l aio
bio pn.sorzyttL- i po co? Oto <llatugo, hy ton 
Sttm pu.aorzyt zniósł ,i<\i mo:M w przys~lośoi 
ju.jo ·do gnia~dn. O l lnd11kolió w 1n·r.yrour.io 
jo.k w ~wiercir1.dlo siQ otlbijl~. Poszukajmy 
tylko uobrzo, 11 V.Utt.jdziemy Wśród tych istot . 
bezmyślnych nn.s~o r.wyo~t~ O: nn.szo ałt:~bośoi; 
nu.szo iustytuoyjo społeczno. Ov.y:'J i tcu pa.so
rzyt pt.asiego rodu nio jost obrazom pu.::Jorzytn, 
którego ludzkość kn.rmi lllL to, !t.by jr~ nowym 
paserzytom o~darzył. 

Oo krok spotykamy na oznblmoh niowy- · 
sokich lu·zaków siodzl~oo l)l'zodrzeźnit~cze pe
rnwijailskie (Mimns longioMHlo.tua). Zdolno
śoiu.mi muzykalnoroi nio dorównywajq, wpraw
dzie sło.wnemu lll'zedrzeinin.ozowi lmlifOl·nij
akiemu (Mimus orphons), posin.duJq, niomuiój 
.głos p1·zyjemny, bardzo prr.oz krajowców oe~ 
ni.ony. Śpiew i oh doo.hod?.i nu.s z o wszech 
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stron. Widaó to pora lęgowa i samiec uprzy- a gdy z jednej strony słońce niedawno .się 

Jemnia w ten sposób ·samicy długie i nudne skryło, z drugiej wznosi się powoli czet·w6ny, 
ohwile wysiadywania jaj. Opowiem wam po- wielki księżyc. Wyleciały z g~szczy lelaki 
wne zdarzenie

1 
jakie miałem z tym ptaszkiem, i szybuj~ w powietrzu. goni~o owady; · wmz 

mo~e bowiem niejednój matce za przykłnd z nierui pojtnviły się też i nietoperze. Jeden 
posłu~yć. z nich l . maleń ki, prawdziwy kolibr nietope-

Pl·zyniesiouo mi raz w Tumbez gniazdo, rzowego rodu, Iata z niezwykl!l! szybkości!lJ. 
zawierające troje piskląt, należących do tego Przyjemnie pat.rzeó na jego gwałtowno zwro
gfl,tuuku. Gniazdo umieściłem w klatce i 1. ni~ ty, jakie w powietrzu wyprawia. I sowy 
wystawiłem ntt galeryją, otaczająoft. dom cały opuściły takM swe kryjówki: jedna z nich 
do koła na wysokości pierwszego piętra. Y'{i-· (Strix perlatn.) dzień przepędza na wie~y ko
dać matka i ojciec towarzyszyły chłopcu, kra- ścieh10j; druga (Athena cnnicularia) na sąsic
dnącemu ich skarb, gdyż skorom tylko klatkę dnich wzgórzach kopie nory, n wejścia których 
na zewnątrz wystawił, pojawili się oboje na spędzrt dzie1'1 cały; terttz zM oddaje się łowom, 
dachn sąsiedniego domu, wydttjąc swój głos zap~tdając na śmietniska, gd:.:;ie skaczą wielki<~ 
n.la.rmujący. Odszedłem nieco, ttby się przeko- ropuchy (Bnfo transtwdoanus). st.rmowiący 
nać, co robić nada.l będq,: jakoż, ku memu zdzi- ulubiony, a możp jedyny ich poknrm. 
wieniu, samica, pomimo naszej obecności Ten sam księżyc, któryś my widzieli kąpitt
usia.dht na klatce, &rimiec zaś pozostał na da· cy swe promienie w spokojnych toniach ocett
ch u. Widząc to zanfnnie, jn.lde do mnie miał nu, oblewa swem świ:itłem krnjobraz doliny 
ptak, Otworzylem 1lrzwiczki, a oc:.:eki wania pomorskićj. Cisz!t panuje w powietrzu, któt·e 
moje nie zostaly zawiedzione: bicdm1. matka nttjmniejszym nawet prądem nie zdradza swćj 
zttczęłu, karmió swe nwiQzione potomstwo, obecności. Rzeka zlekku. szumi wśródlutmieni, 
wchodząc do . kln.tki z poży\vieniern. Sa.miec mięs~itjąc s~um swój z cichem ln·zęczeuiem 
pozostal i mtdal ·niedowier~ltjąeym, u siedząc eykn.d. Zdalokn. dochodzi ntts smętny głos 
un. dachu sąsiedniego tlomu; upr:!~yjemniał mi lclalm ( ChOI·deilos pruinosus), jakby ld-liuun~ 
~hwilc mych zu,j~ć domowych swym śpiewem. lub ostry, donośny, chromatyc~ny krzyk ku..: 

Pewnój niedzieli ~:~iodziulem nn, gn.leryi, or,y- lonn. (Oedicnemus t~uperciliaris). Nocny ten 
tltjąc książkę, kln.t.kQ zaś po.;tawiłem od stt·o- ptak o wielkich; lliaławych oczn.oh i długi(,}h 
uy · przeciwnćj, aby sarojca w spokoju mo- nognch, trzyma. się mt miejscach piaszczystych 
ght się otldnwn.ć swym macierzyń~ldm obo- zupełnie ,jałowych, lub rzadkim krzakiem po
wiązkom. Nie zwróciłem zrrtzn uwagi. że bie- rosłych. Gdy w dzioi1 nieruchomie stoi nn. 
dttczka czemśoiś . zttniepokojonu,, skn.kaht po pi:tsku, z pownój odlP-glości tylko doświadczo
poręczy galeryi, zbliżttjąc się lm mnie i wy- ne oko wyptLtrzeó go może, tak kolor jeg.o do
dając głośne krzyki; spostrzegłem to clopie- skonale go zbhr2at do ota.czającyl'h przed- · 
ro, gdy ~unjdowaln, się w nieznacznej ode- miotów. · 
mnie odległości, . w ko1\cu zbli~yła się le- Jeżeli funnu. oruitologiczn~;~. dość j cst uro:!i
dwie na odległość Yrycią.gniętój ręki. Musia-ła ·maicona w dolinic pom.orsldćd, ztb:to ss~cych 
mieć wa~m~ do ·tego przyczynę! skoro przeła- bardzo się ·tu niewiele spotyka. Oprócz kilku 
mała SW!li 'Wrodzon~ bojaźli i odważyła, się lltla gatunków myszy, do pospolitszych 'ssących 
ten krokśmhtły. Poszedłem do klatki i .oto należy muły lisek pomorski (Oanis sp?) do
spostrzegłem, 'że wiatr zatrzasnął drżwiczki; tychczasjeszcze nieopisany; Posiacla· ón · cia
pozbawiając bjedną matkę możności karinie- kawy zwyczaj ·przystawania i oglądania się, 
nia swych dzieci. Skąd jednn.k ten dziki pta- gdy się na niego gwizdnie,. o ozem · sn.m mo
szek mógł · wiedzieć, M ja ri:m jadynie w · pó- · głem się przekonać. Nieraz ua ekskn,rsyj ach 
moc przyjść mogę? Sądzę, że tu inny ozyrinik, zd~1:zyło mi się go spłoszy~. N n. rżyskn.ch ry
ni~ instynkt grał rolę . . z ·drugi~j strony jak- żowyoh widzimy krżyżujące się, gwiazdko
ż·e piękną jest ta miłość macierzyńska, · która :wate ślacly dydelfa (Didelphys canorivorus). 
gardz~o niebezpieczeństwem, ka~e · matkom . Wida.ć go tu śdą.gają gołębie, które w krza
widzieć tylko dobro swego potomstwa. · kach okalających pola ry~owo lubifil nooownó. 

Lecz wróćmy do naszego opisu. Zmie1'zoh W miejscach . bardziej odlnclnych przebywa 
zapada i cisza zupełna w powietrzil nastała, sarna ( Oervus riemorivn.g\lB). Do tyoh kilku 
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SS!l:oyoh ogL·aniózu. się fa.una, thorologicznu do
liny pomor.:~kiój. 

Typ ton okolic posiu.du. jeszcze Jedno clut
rn.ktcrystyozne stworzenie, n. mio.nowioio sttl
vadorn. - wielk~ jn-s!I.CZlll'kę {fl'cyovttrttnu~ 

13rttnickii). Trzyma się onn. po uaj większój 
ezęści miejsc pin.szczystych, suchych, rzndldm 
krz:.tkiem por·oslych, nflticzę$ci~j zaś wśród 
czołgn.j!l:oych się krzaków v.opoto (Cttppu.rjs) 
lub lmktnsów. Tn.m 1·obi wielkie nory, do któ
rych sploszonn. ucieka. Zwyldo z:t zbli~enioin 
się cz.lowiekn. pozo~ta.j e cicho, nieruchomie, 
jn.lrby z lmmienitt wyoiosu.mt, n. my nic podoj
l'zewajl'J:O jój o beouości, pr11ostrttszeni zos'ttL
jemy, gdy nagle puści się szybko z ogonem 
do góry za.dn.rtym kn swój norze. Zttbiłem 

jedną z uioh, majq,cll: kilka nor wśród pełzrtjft
cych kn.ktnsów. Ogon był nu.szpikowu.ny po
łn.m:memi kolcn.mi tej l'Ośliuy. Miejscowi nie 
lnbiQ: tej jaszczurki, podkracltt się bowiem pocl 
domostwn., gdzie łowi młode kurczęta, indyki 
lub wypatl'ująo, gdzie kury jn.ja niosą, wyju.dt.L 
je pokryjomu. 

L n. s L o m a a (W zgó1·zn.). ""vV odlogłoijci 

kilkunn.stu do kilku.dziosięoiu wiorst od brzo
gtt morskiego, cifJ:gnie się l'ównoleglo do niego 
pas, zajmuj{\co nn.jniższe rozgałę11ienia Kordy
lijerów i nn.wet na piel'wszy l'zut oko. mtuzwy
czaj charakterystyczny. Miejscowi, którzy 
w:ogóle niezbyt zwra.cnj~ uwttg~ nn. to, oo im 
mn.teryju.lnój korzyści nie Jlrzynosi, odróżnili 
ton typ od jałowego pasu przymorskiego i do
liny pomorslriój, chrzcząc go nazwq, JJomu.s, 
co uoslownio znaozy "wzgórza". W szaroko
ści Chiclayo (Cziklajo) pn.sten jest odsuniQty 
na. kilkrLdziosiąt kilometro w ocl morYitt, gdy len 
północy, w Tumbez mianowicie, dochod~i po 
sam brzeg morski. 
Wystn.w~y sobie falistą powierzchnię, po

przCI·zynaną mniój lub więcój głębokieroi jltl'll.
mi i pn.rown.mi, powierzchnię ~wirowat(\), ko
loru czerwonawego, n. na niej pojedyńuzo sto
jQ:ce w odległości killmdzjosi(3oin kroków nie
wysokie ch·zewo. bezlistno, przeważnie naletąoo 
do rodzaJu paJ.o-santo, czyli ch·zewo święte · 
(Gua.iacum sanotum), lub do świeczników po
dobne ko.ktusy (Cereus), a będziemy mieli 
w najogóln)ejszych zarysach ten ciekawy typ 
okolic. P1·zyjrzyjmy się jednak bliMj. 

W parowach i j ru:aoh l'Oślinnośó nieco bo
ga.tazn., miejscami twol'zf\ca jn.kby dolinki nn. 
małtU skalę. Szczególniej bywa to po brze-

gn.oh tu.lr !6Wu.nyoh ri.o1:1 8ouo~:~, oo dosłownio 
:mac~r.y aucho rzoki, glly~ rzoo~ywiśeio BQ: to 
koryttL, w kt<iryoh wodQ pittsok ZltHtępt~e. 
Kouserwnjo siQ tu widnć z pory d~u~ystój 
nieco wilgoci, któr:t dttj o życic tym krznkom 
mimozowym, tym th.·zowom Yi:tpote dol perro 
(C[tppm:is), nu~jąoym vioit krzywy, a koronę 
!6łoMn'lJ r. trochy gt·uhych i suchych liści, 
""vV k:t:>;dym mzio wosolóJ tu nieco, guy~ ta 
M lu. bu. rol:iliunośó tiproWtLtlzu, za, s o lH~ i niooo 
. ptn.ków, u. to krn.j o brn,z o*ywitLj :~. 

:Miojlłmt.mi przecinu. wzgórzu. ol>sze1•nn. doli
ntt, o poziomio niceo ni~szym otl ogólnogo po
ziomu okolicy; dolimt niostot.yl boz l'zcld. Spo
tykamy tu SZI\.1'0 powiorzdmio m ulu, llopękl\
no i otoczono Bttohomi b1ulyln.m.i wodnych 
l'Oślin; lłt~ to miojł:lctt. ku.luż, j1tkio siQ w porze 
u~d?;ystój tWOl'Zf1. 'J.1t\lm (lolinu, boz rzeki po
ain.dtt. l'Oślinnoś6 nieco bogu.tHzą, skla.dt~llJCllJ si~ 
z urzew ttlgtLl'l'ohowych, z gnn.rrmgow (Aon
oin.), C1tpprn·j,; i innych drzow <llmrn.ltterysty
cznych c.lltt dolin llODlOl'Skioh. Drak tu tylko 
8tnnowczo trzciny i ,,pu.ju.ro-bo bo", lttóro tyl
ko po brzogaoh ~talych, tL nio ofomerycznych 
wód l'OSni'J;ó mog!1. Nltjciokttwl:lzl)IU jeuno.k 
z drzow, pomstu.jących to okolico, jest seivo 
lub bttrrigon, jn.k tu mil~scttmi Bombn.x nD.zy
woJ!l!. Olbr~ym ten !lOSin.utL pioitrozdęty nie
pomiernie w llOlowie wysokości; podstaw~ 

jogo oktt.lt~illl doMrodkowa ~ttg1•ody tl·ójkątno; 
pieit i potQ?ino lcomtry, ~ liści ogołocono, ziało
nogo koloru. Tmclno o oos oryginnlniojszego 
w lcróle~:~twio roślin. Drzow1t. to wznoszfll si~ 
pojodyńc~o, wśród otaozttjlhcyoh zn.rośli, domi
mljlllc n:11d cnrlq, okolicfll. 

)Vogólo "wzgórr.n," W llOl'YiO su.ohój 1'0 bif!llll\ 
uas Wl't1~ouio 1mstyui, uln·o.nój l'ZltdkfL roślin
nośeit~. Pmgnienio, llodsymmo solą, zttWal't~ 
w powietrzu w tu.k znn.ozn.ój ilol%ci, żo si~ n~ 
ntt. twarzy nn.azój kryato.li~1.1jo, drQOzy nn.s nic· 
uahtnuio, n. prostopadło promienia południo
wego słoitott, rJoklnt tylko zh:tgodzone przez 
witttr morski, odojm'l\lfb wszolkfb ochotę l'nolm. 
Napa.cln. nas gwałtowno. oh~ć odpoczynku 
w cieniu dr·zow, lecY~ oko.z1.\jo się, ?.e te niewie
lo cienia dają. Zamia1:1t wiQO leteó bezczynnic 
pod pal11cemi promionitt.mi słońca, lepiój jodt
my naprzód, aby pr~dzój z tych uiegośoinnych. 
okolic wyjechać~ 

,, Wzgórzu," jcclnnk w porzo d~dtystój .zmie
niaJ~ się do niepoznanin.. W najbn.rdziój nn 
północ poło~onyoh częściach Peru, w prowin· 
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cyi Tumbez np., tam, gdzie typ ten okolic pomorskiego kondorn. (Saroorhamphus papa), 
w najdoskonn.lszych swych rysach występuje, który zawsze śmi~rci towarzyszy. J emu bo 
deszcze popaduj~ w Styczniu, L utym i Ma.l'Ctl. na rękę ta susza zwrotnikowego lata, prędzej 
Dość jest·parn tygodni czasu, aby krajobraz się bowiem zdobyczy doczeka: moM jn.kie żre
zmienił się najznpelniej. Czerwonawy grunt bię lub cielę padnie pod zabójczeroi promie
pokrył się rzadkim wprawdzie, niemniej je- niami słońca. 
dnak pięknym kobiercem zieleni. "P alo- I pustynia ma swój urok, wtedy jednak, 
Santo", bombaxy i inne drzewa przedtem bez- kiedy stale charakter swój zachowuje, to te~ 
listne, teraz odziały się piękn~ koron~ liści. nie wą;tpię, M wzgórza. dla tego, kto je tylko 
Cała okolica nosi na sobie piętno świc~ości, widział w tej smutnej, letniej szacie mll8z{\ 
zupełnie jak u nas na wiosnę. W wielu miej- mieć SWfll poezyją, swój powab. Kto jednak 
scach potworzyły się jezio1·ka, a brzegi ich poraz pierwszy njrznrl je odziane skromną., ale 
szybko pokrywać zn.czyna jakaś worlna rośli- piękn~ zieleni~ wiosny, na tym smutne wra.
na. Pojawiają się na nich błotne ptaki, nawet żenie później robifll, gdy pora sucha zniszcze
kaczki (Da:fila bahamensis) zalatują. Pustynia nia dokona. Te właśnie śhtdy da·w'nej piękno
jednem słowem przybrała pozór świ~teozny. ści, ten pierwiastek zniszczenia lmM nam 
Świat skrzydlaty, po większej części ten sam, przypominać, że i naszu, wiosna mija, że i nnd 
co i w dolinach, kręci się te~ bardziej, gdy~ to nami wisi miecz zniszczenia. Nie wiem, czy 
pora. godowa dla nich nadchodzi. Słyahn.ó jest kto z ludzi, na kim by jesieil pomimowoli 
śpiew przedrzeźniacza i donośny glos Furna- przykrego wrn.~enia nie robiła, -a ma to głę
riusa. Zjawiaj~ się olbrzymie stada ciekawo- bokie podstawy. Chooiaz bowiem po tej je
go wróbelka pomorskiego (Gnathospiza Rai- sieni nast~pi zima, a po zimie znowu zawita 
mondii), znęconego tu przez dojrzewające na- wiosna w swej cudownój szacie, to j ednak~e 
sionka traw. Słowem okolica przybrała dla t.rapi nas myśl, ~c my tylko jednę jesień mieQ 
oka pozór ponętny. Ktoby to powiedział, będziemy i ~al nam tej wiosny, która nigdy 
M za kilka tygodni znów się w pustynię za- nie powróci. 
m1em. Większa część ptaków, zamieszk1.1jąoych 

W miarę, jak deszcze padać przestaj~, wzgórza s~ to nasi znajomi z dolin pomor
sahnie trawa, a drzewa liście trac~; krajobraz skioh. Częściej tu mo~e spotkać się dAje 
szarzeje powoli. Efemeryczne jeziorka schnfll wielki tyran (MyiodynastQs atrifroris). Nie
jedne za drugiemi, tylko naj "vięks.ze z nich wielkie stadka pnpuMk (Psittacnla coelestis); 
jeszcze wodę zachowały, lecz i ta pod palą,ce- szczebiocz~c, o~ywiajftl bardzo te ciche obsznry. 
mi promieniami słońca niedługo wytrzyma. W miejscach gęściej zarośniętych -uwija. się 
Bydło, tuczące się teraz przy obfitości dosko- po gałęziach pięknie Młto i czarno ubarwiony 
no.łćj trawy, zgromadza się przy tych reszt- lmcyk (Icterus g1·acn.e-annae). Najcharn.kte
kaoh wody. Pn.yszedł c~as i na nie: jn~ tylko rystyozniejszym jednak ptakiem dla wzgórz 
pośrodku nieco brudnej, zdeptanej wody pozo- jest wspomniany wyMj wróbel (Gnathospiza 
stało, aż i ta w1·eszcie ulotnić się musiała. Su- Raimonclii). Stada joh s~ rzeczywiście nad
che badyle okalajtlJ teraz popękn.ną od suszy zwyczu.j wielkie. Gdy się na nie najedzie, nie 
J)Owierzchnię dawnego jeziorka i tam, gdzie zrywa się całe stado odrazu, lecz w kilku sery
przedtem l'Ozlegnl się głos Totmmsa, dziś ci- jftoh jedna za drug!l! Ptaszek tenjest ciekawy 
sza zn.panowała. Biedne bydło! Mętne zródło z tego wzglę(łu, że nn.leży do typu Goospjzltt 
wody, z któ1·ego życie czerpa.ly setki krów, lr:tóry uwa~ano za włnściwy jedynie wyspom 
wysohlo teraz na dhtgie miesiące. Spragnione Gn.lapagos. 
wlok~ się powoli, aby gdzieś daleko u rzeki Z czworonogów niewiele wyliczyć się da, 
pragnienie ugasió. jako właściwych temu typowi okolic. Wspo-

W zgórza znów p1·zybraly swój wła.śoiwy1 mniane powyMj dla doliny pomorslriój lisek 
pustyniowy charakter, urozmaicony rzadk~ i i sal·na, s~ niemal jedyneroi mieszkańcami 
zaknrzoną zieloności~. Pozostuła tylko j edna czworono~nemL Do nicl~ ,jeclnn.k dodać należy 
dodatnia strona krajobrazu, to jest owo niebo Taman(lua, czyli oso harmiguero (o1•migero) 
czyste, błękitne, białeroi chmurkami pierza- lluajowców (m1·ówkojad), nierzadki w tych 
stemi usiane. W górze widać tm.oszącego się 1 okolicach. Ciekawy ten ~wierz spędza dzień 
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skręcony w kłębek gd!6icś na drzewie, śpiąc 
tw~u·do. Wieczorem dopiel·o opuazozu. mit:'Jsce 
noclegu, uda:jąc się Dlt posr.ulciwanio gniaz<.l 
termitowych, gdy?;. gntunok ten pomimo na
zwy mrówkojada 1iic knrmi się mrówkil.mi, 
lecr. termitami. Gninzda tu.lcie na wzgórzach 
nietrudno spotkać. Tworzą; ono nu, drzewach 
wielkie, ar.ęsto metr średnicy ma.j~ce guzy, 
koloru ·Oiem no-brunatnego. Mró \Vkoj n.u silne
mi pu.znrami nóg przednich rozdrapuje gnitv
zdo takie, zapnszczajl\C następnie swój długi, 
lopki język :w liczno lmnnły, przeainn.j~oe 

gninzdo w llU;j t•ozmaitszych lderunkt1Ch. 
Nieruchomy ten zwierz bat·dzo czQ::~to 

stl\je się pastw !l przejezuuych, którzy wiodr-o
ni jedynie brzydkim ina'tynktem mordow:miu,, 
Zt~bijnją to niewinne stworzenio kilkOmfL n.<lo
rzenil~mi kijn w koniec długiego. ryjka. Tntp 
jego · ściąga ntl.tychmiu.st mnóstwo nrnbów 
(Cathurtes aura i at1•o.tns), powszechuio.]cdu:Lk 
utrzymuj~. ~e te ograniczaj!& się tylko na. ~je
dzeniu oczu, 1\ie s{~ bowiem w stttnio przn
dzimnwić nudzwyozU;j moonój ~:~kóry. ~'om to 
godniejazem jest uwagi, M widzinlem, jak to 
snm o ptu.ki przed~iumwiły d Wlt razy grlibszl\ 
skórCJ lwa. mor::~kiogo. 

Wielkie obszn.ry wzgórr. Sil: tloskonułomi 
pastwisku.mi, pozbt~wiouomi, nio~tcty! 1mj wn.
~niej~zago olemoutu, to jost wody w ciqgn 
wiQkszt\i części roku. Dzilco pra.wio pni:!t~ siQ 
t1~n~ du~e tabuny koui, o~łów i mnłów, ora:-; 
l:łtndu. bydła i·ogatego. Zwiorz~tu. to o tyle tyl
ko wiuzt\ człowieka, o ile ton przez jch ohsr.u,
ry przejo~d?in.; właściciol Zł\.Ś ogranicza siQ do 
piętnowania. nowourodzonych cioląt czy źre
biąt. Nietrudno jest to9i spotkać się ~ byka
mi; atnkującemi przeje~dnyoh, znam nawet 
miejsce, gdzie kilka lat tomu rozjuszony byk 
zabił pr~eje~d~ająoego chłopcu.. 

Kwas węglany. 
(Z 1Jowodu od!t."'·yci(t p. Wt•óulewskie!Jo.) 

P1·zcz Zn. 

Definicyj a chemiczna orzeka, . te. kwasom 
nazywn .. się zwią.zek, który zawic:ll:a w sobie 116-

Wlll\ ilość wodorn, majl\cego tę szczogólnł\ 
włnsnośó, ~e JllO~e byó wyrugowany i zastl\-

piony t>rzez j :'l.kikolwick motu..l. .ToMli podo
bne ztl.t:lt{1picnio w rzom~ywi:3tośoi ma. miejsce 
to tworzy się zwi:~zok zwttny solą. Tak, z ohlo~ 
l'owodoru czyli kwasu solnego, który joat 
związkiem chloru z wodorom, p1•zoz WYl'ugo
wrtnie i ~ttst1.1picnio togo ostrttuiogo piorwinst
ku przez metal sod, powstn.jo najpospolioiój 
znano, sól, sól lmchonua. 

Kwasów znamy bardzo wiolo, a poniowat 
oiu .. lu. te m.ujt~ wybitne włnsuoSoi, często więc 
niemi posługujomy się w rozmn.ityoh prakty
cznych z ustoso wrmin.oh. vV sponn1ę tu o kwa
sie situ·czruiym, który słnsznio mo~e być na
zwany nt\j'\.Vtt:.>.niojszym pr~otworom przemy
słu chomiozriogo, o kwnsio ttr.otuym, równie* 
bu.ruzo wa~nym w toolmico, o kwasio fosfor
uym .i o rMmych kwn.snoh organicznych, np. 
octowym, szczawiowym, winnym i t. d. P1·zy 
rozbiorze o~temiozuym wjolu z tych kwn-sów 
olmznjo się, ~o do ich akł:Ldu, oprócz wodoru, 
wchodzi je:łzczo i inny piorwiastok, n. minno
wioio tlen. St~cl~ono 1mwot d!Lwniój, że tlon 
jost uiozbQdnrt CZ!Jśoią skłtLdowr~ kwasów .. i 
ulatogo nn.dn.wu.u.o tomu lliorwittstkowi nazwę 
kwu.sorodu. ZtL ozn.sów, kiody to ostu,tnio mnio
mtmie pu.nowa .. lo, uio :t.iWl'ILOtmo wou.lo uwngi 
nu. wodór w kwasn.oh ZtLWILrty. DtLwniejsi 
chomioy twierdzili, ~o up. kwa!; shtrczl\ny 
aklu.<lu. si~ :t.i B2 czt;.IŚci 1m wn.gą si1Lrld i 48 OZQ· 

śoi nu, WttgQ tlenu i dotłnwu.\i, ?.o w tu,ldm akłn~ 
dzie j os t on kwmwm hozwotlnym, który mo*o 
l>Ołtllozyć się z 18 oz. lUL WttgQ wody, ttby utwo~ 
rzyó to, oo nm:1iło llltZWQ W<Jtbnn lnnum sinr
c~auego. Ohlorowouor :mH, w pt·zekontmiu 
ówozesnem, jnko pozbt~wiouy tlonu, nio był 
wcnJ.o kwasom. 

Z taką: tłonową tooryjt~ kwu.sów stało się 
to, co ~ wieloma teory,in . .rrti mmkowomi. Ustl\
pila ona przocl ailttuowyuh faktów i nowyoh 
rozumowai1, ale pozoatMviłn · po sobie t1·udnlj, 
do usunięcia pnmit1tkę w posttwi wyruzów i 
wyru.żeń, które zdą?;yly pr:t.;qjśó do języka. po
tocznogo, a w pewnój ozQśoi pozostały nawet 
i w nn.uce, ohocin.?J ze :t.imienionom znaozoniem. 

Wszystkie kwasy tlenowe olmzujiJ! tQ wspól
ną własność, ~e w SlU'zyju.j~:~soych warunlraoh 
t1.·aof.ll tlen i wodor. w tt,tldm właśnie stosunku, 
w jakim te pierwiastki twol'Zl\ wodę. To, co 
pozostajo po podobnej atrn.oie, ot1·~ymu.je na
zwę bezwodnika. otl1)owiedniog·o kwasu. Kwas 
sin.rczany .np., zło~ony z 32 częśoi siarki, 64 
części tlenu i 2 ozęśoi wouoru, traci wszystek 
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wodo1· i 16 części tlenu, a. pozostająoy bezwo
dnik kwasu siarczanego. ma skład zwi~zku, 
zwanego dawniej bezwodnym kwasem sia.t·
ozanym. A~eby 1.10ikn~ć zamięszania, jakie 
powstać mpM przez u~ycie blisko brzmiącycu 
wyr:~zów, bezwodnik kwasu i kwas bez"yodny, 
niektórzy 1·a.dz~ nazywać zwi~zek 32 cl'Aęści 
siarki z 48 oz. tlenu trójtlenkiem siarki. 

Trójtlenek sial'ki uieje::~t więc kwasem sin.r
czuu.ym, gdyz niema w sobie wodoru i przeto 
nie mo~e wytwnrz1tć zwykł~ drogą soli, ale 
materyja t1t rno~c połączyć się chemicznie 
ż WO(ht i przez to wytworzyć kwns siarczańy. 
Toż samo sto.:mje się do rozmaitych innych 
tlenków, które łącząc się z wodą, wydn.j ą 
kwasy. Takim tlenkom nada.jtl nazwę tlen
ków kwasowych lub bezwodników kwa$óW. 

To, co powy?.ćj przytoczono. mn. służyć zn. 
wśtęp do kilku uwag nad kwttsem węglanym. 
K w~ts ten jest cialem niezmiernie ważnem 
w przyrodzie, gdyż znacznfL część skorupy 
ziemskiej skłnda się z jego soli, z tak zwa
nych węglanów. Opoka, kreda, margiel i roz
maite wapnittki, tak obficie z.najd~tjące się 
u nas i we wszystkich krajach; rzadsze od 
nich marm\U'y, kę.lcyty, spaty islandzkie i 
a1·agonity- są wRzystkie utworzone. z wę
glanu warnia, a zatem z soli, która powstaje 
gdy wodor kwasu węglanego zostanie zastą
piony przez metn.l ·wapień. Różne minerały, 
stanowiące rndy pożytecznych metali, są ró
wnie:t. ich węglanorni czystemi, albo zmięsza
nemi z inną jakąś materyj t~: Tak węglan że
laza znajduje się w spacie żelaznym i sferosy
derycie, węglan cynkn w gu.lmanie, węglan 
miedzi w mo.lnchicie. N akoniec, gospodn.rstwo 
domowe 1 wielki pt·zemys.ł chemiczny korzy
staj Q: talue niejednokrotnie z węglanów. Juko 
przykład mo~emy przytoczyć uzycie węglanu 
potasu, który nadaje g1·yząoe własności ługo
wi, przygotowanemu z popiołu drzewnego, 
oraz węglamt sodu, zwanego pospolicie sodą; 
który się u~ywa w tysiącznych zastosowa
niach. Nic dziwnego, że rozpowszechnione tak 
bardzo węglany dostają się tlo organizmów 
roślinnych, a z temi i do zwierzęcych i że wre
szcie związki t e wchodzą w skład ciała nasze· 
go, w które'm. np. kosci zawieraj!\ zawsze wę
glan w'apnia i węglan magnezu. 

J e:lleli a?.Otan potasu (saletrę) oblejemy kwa .. 
sem siar~zanym: to za ogrzaniem 1.itworzy się 
kwas azotny i si3.rczn.n potasu. Kwas· azotny 

' jest lotniejazy od siarczanego, to jest łatwiój 

zamienia się nn. parę i to stanowi przyczynę 
wzmiaukowanój przemiany. Jeżeli siarczan po
tas n pomięszn.ny z kwasem fosfornym i ogrze
jemy btwdzo silnie, to utworzy się fosforrm 
potasu i kwas siarczany, poni.ewn.~ kwas fos
for.iJ.y jest daleko trudni(\j lotny ni2 siarczn.uy. 
Możemy przeto powiedzieć, 2e w ogólności 
sól jakiegokolwiek lqva.su lotnego zo:łtaje roz
ło~onl1 prr-oz kwas mniej lotny, przyozem ów 
kwas lotujejszy, do pierwotnej soli nale2ący, 
zostaje wydzielony. Tym sposobem nawet 
bardzo często pt·zygonowują różne kwasy lo
tne, tuk np. kwtts solny bywa otrzymywany 
przez uziahtnio kwa.su siarczanego na sól lm
chenuą. Otóż, .i ak już wiemy, ęole kwasu W Q

g lanego s~ b<trdzo pospolite w przyrodzie i. 
tl·zebu. dodać, niezmiernie łatwo mogQ: byli 
rozłożone przez rózmaite kwasy. Dośó jest na
lać cokolwiek octu lub sokn cytrynowego nn. 
kawałek kredy, żeby się o tem przekonać. 
Kreda burzy się i pieni z kwaśnym płynem, 
poniewa2 wydziela się z niej jakieś ciało lotne, 
gazowe. Wiadomo r ównie2, 2e w taki sam 
sposób zachowuje się soda w proszkach bu
rz~cych , kiedy jq, pomięszamy z kwa.sem 
winnym. (Dok. nast.) 

BOGACTWA MINERALNE BULGARYJ. 
Po·zczL. W. 

Z okn.zów minoralnych znajdowanych \V ró
żnych punktach pólnocnego stoku Bałkanów, 
mo2na wnioskować o znakomitem bogactwie 
mineralnem Bu.lgaryi, dotychczas jednak po
kłildy te zostaj~ niezbadane, tak co do obi3za
rtl jak i warunków, w jakich mo~na je eks
ploatować. Zebranie nawet wiadomości o mi
nerałn.ah znajdowanych p1•zez wieśni3.ków na 
ich gruntach przedstawia znaczne truduości, 
albowiem ci, obawiając się, aby nie byli zmu
szeni do pracy w kopalniach, jak to bywało 
za rząclu tureckiego, odmn.wiad11 wszelkich ob
jaśnień. Pomimo zmiany 1·ządu nieufność ich 
w tym. względzie trwa ciągle. 

W obecnych warnnkach z powodu braku 
komunikacyj niemożna myśleć o po1·z~dnój 
eksploatncyi ukrytych bogn.otw, wszystlńe b()-

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



158 WSZltCHŚWIAT. 1(2 10. 

wiem pokłady minern.lno zun.j<lujfl, się u ~:~tóp 
B1lłlranów o 150 do 175 kilometrów od Du
rJnJ n. Dopiero po zbudownuiu d1·ogi ?Jela:tmó,j 
oka~e si~ mo~ebnem zakło.da.nie miejscowych 
fttbryk, indzie~ wywóz rudy i W'i)gln.. 

Miejscowości, które mog{JJ stn.ó się środkami 
przemysłu górniczego są nnstępujące: 

S o f ij n.. Okolice Sofii, miauowicie "ritosz 
i góry ·Rilo posiadn.j111 węgiel,. ~elttzo, srebro, 
mied~, a nn.wet ~łoto, lecz pokłnlly te nlllO :,m
pełnie Sfll nietknięte, albo wyzyskiwano w spo
sób ra.bnnkowy, ttby }lO wydobyciu togo, co 
się <lo. bez wiolkiego trudu! l'oszt~ porzucić, 
up. w Kipilowio widzieu mo~nu. szcz{JJtki opn
~zezonyoh pieców, w który oh otrzymywano 
miedź. 

\"V Sofii znajduj{\ się wody mineralne sin.r
czu.no o teJl}.poru.turzo 35° C., podolme* k~piclo 
pnbliczno w Bu.li Effcndi o 7 kilometrów, n. tn.k
~e wody leozuior.e Mlt\.zistc w wiosco J ulmri 
B1mju. równie?; o 7 kilom. od Sofii. 

S n. m n. k ó 'iv, minateczko z 8400 micsr.lmit
r.n.mi, miMo nicgdyś pewno znn.ozenio pr~omy
R1owe; !l:ein.zo z jego fu.bryk było po~zn1dwtt
uom w. cnlt'lj 'l,nrcyi e\1ropojsld6j i Azyi nmioj
sr.cj. Istotnic ~ela.zo to u:1l'tlr.o cloln·cgo ga.tnn
kn słn?.y nn. wyrohy no~>.own.iozo i llt\.l'ZI.)clzin. 
rolnicr.c tH~ywnne w otl.łój Bnlgnryi i ltumolH, 
lecz z powodu wysoldój eony n\o mo~o rywn.
liY-ow ac..i r. 1>cln.zem z~tgraniczuem, jakkolwiok 
W ~zystldo WILl'tmki r.unj1~ się Bprr.yjnć Mj gn,
łęzi Jlrr.emysłn. 

Ruda. nn.jlepszogo gntnnku, potlobtUt tlo opi
łek Mli111,Jlyoh, ztmjunje si~ niotlu.leko od So.
mnkown. na polmhriowym ~:~to1m oll Witosv.n. 
gdr.io r.bierrL się nnicsiou1~ biegiem górskich 
potoltów lub tlcszozów nawalnych. J)ln. otrv.y
mau.iu. met(tlu rmlQ zmięszu.nfb z węglom tlrr.c
w uym kłn.d{ł do mtlłych pieców o 60 do 75 
con.tymotrach lirodnicy, w których ogieti pod
tL·zymt~o się strnmicuiem powiotrz11 z mio~z
.lców poruszttnyoh przev. kolo wodne. Itud11 nio 
topi siQ, lecz zlepia w bryły. Bryły to po o~tu
dzeniu przewoż{}: się do knini, . l>ołożonyoh 
o T kilometrów, gdzie IlOWtórnio rozg~zttno 
wykuwaj{}: się nn. sztn.by płaskie. 

'.I:n.kie żelazo sprzodo.jo się po 220 pin.atrów 
czyli po 33 frauków zo. kantar. Ka.ntn.r czyli 
60 ok rów-na. się 76 kilogru.mom. Cenn. to nio~ 
zmicrnic wy~oka, zwła.szozn. gdy się zwróci 
11wn.g~ ua to, M r11u11 tn. nic nio kosztuje, ZI\Ś 
.robotnik jest niezmiernie tn.ni, płaci. m.u ::~ię 

bowiem 45 centymów (złotówkę) dziennie \ 
joclnQ okQ m{łki iytniój w nn.turzo. 

W Su.mn.kowio pi~Jtll!t.Rcio taldelt fn.b1·yk wy
rn.bil1 1600 kn.nt11rów, t. j. 120,000 kilogrn. 
mów żelazu, r ocznie. Inno ft11n·yki poprzednio 
dosyó lio~no, obecnie SQ: pozt\.mykauo. 

Oprócz żelaza, Stt.Int\.kó w m11 kopalnie węgla 
o 5 do 7 kilomotrów otl mi1tst:t 1111 drodze do 
Dubnicy; oboonio kopttlnio to SI\ bezczynne. 

Ntt J>oludn:iowym stoltn 'Vitoszn. zno.jd1~o 
sio ziomin . .,Młtttwn, zttwiorl~j~CtL luszozk.i złotn,, 
Po silnyoh lnmmoh lotniuh mioszkt11'loy Mnoo
donii i oygttnio zbim·ttjfl, tQ ziomio z -potoków, 
przomyw1tj1~ i uuosztL roszty ZI\.Wiorn.jttce złoto. 
W bttnkn mu·odowym w Soiil mo:mn. wid~ieó 
owo złoto krujowe, ttln w niowielldó,j ilości. 

H c l o n fL lnb Hom1. Utrzymuj t~, ?ie w Tu
zlulm niodnloko otl Holouy, zm polndnie od 
Osmn.n Iltt~!u·u, ~nttjtlnj:t si~ pokhtdy lioli kn
miomu\j, loo?.i o ich iBtnioniu mo~nn. wnosi~ 

tylko zo ~l'óll~.~ł sohmkowyoh, tn spotyka.nycb. 
,Jo~oli pok1t~tl zo~;tnuio otlkryt;y, l>Qclzie to 
pru.w<lziwom dourotlr.iojBtwom dlt\. kraju, . któ
J..'Y tcr:tz mnt:li wsi'lystką sól spro\VIttlv.n.ć z Ru·. 
m l mi i. 

T r tt w n n nmłtt miolio.inn., w okolicn.oh któ
rój znuJ<h~f~ 1:1i<~ lml.'dzo l>Ogttto korminio węgin 
lmmicnucgo, nicczynnn o< l ozt~u wojny. "\Y ln· 
ttteh 18i3-187 4 towtu·v.yt;two lmpit:tli~tÓ\v 
v.n.gmnior.nynh llrzo<h:!t:LwHo l'v.ą<lowi tnrccldc
mu ~ttchmio konco~yi nn. nn~:~t~ptljltcych Wl~

l'nnlmoh: 
l) Koncosyj:t 1\IL ht·t nn. 
2) Towa.rzystwo wypln.oi rzQ:<lowi mttych

mittl:lt. pewną smnQ umówiomlt. 
3) Rząd otl·v.ymyw:Ll} hQ<lzio st;:~tlo lUnJo 01l 

c.lochodn br\ltto. 
4) 'l'ownrzy~:~two v.hmlujo drogQ 9iclu.zn~ o!l 

'.l:rn.wny <lo Sistowy nall J>umtj om. 
5) l>rog1L ~olmmtt wr1~i'l r. ttLhormn prz~juzio 

u:L włmmoM rządu r. uplywom kotteot:Jyi . 
H.r.ącl tnroold o<lrzneił wóW(IZt\.!i to propolly· 

oyje tu.lc ko1·zyBtno, przokłn.d1~j1~0 1u·ownd~ió 
mt włn.t:Jnfb r(3kQ oksplou.tiLliJ.itl, którrt nie pl'!tiY· 
nosih11 mn ?iadnyoh r.ysltów, n. ozo~to strn.ty. 

. vV Qgiel wydollywnno !:łposolmmi bu.rtlzo pior· 
wotuomi i przowo::Wno do Dnut~i l t nn. wozl\Oh 
oiqgnionyoh przoz · woły lub w jnkn.ch n~ 
grv.biocio lwui. Tltlri sposób trn.naportn uie· 
v.miornic. polinosił c onę w Qgln .. 

KoptLinio Trawny mu.jt'l: l>rv.otl soh[ł wielk~ 
pr14yszłość., gdyż od c1hwili, gdy l1ędzio zbndo· 
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wana kolej do Dunaju, węgiel ten ca..lkowicie 
usunie austryjaolri i angielski, nietylko z pół
wyspu bałkańskiego, ale i z innych pobrze~y 
mor~a Cza1·nego. W spomnieni bowiem wyMj 
przedsi~bi01·oy obliczyli, ~e b~dą mogli sprze
dawać tonnę t. j. 1000 kilogramów po 20 fran
ków, gdy węgiel austryjacki lub tmgielaki ko
sztuje 44 do 48 franków tonua. 

Ga b ro w o. Niedawno !6naleziono t\l po
kłady węgla, które mo~na eksploatowa.ć na 
odkrywkę, a tak~e wyborny gips, zaś rzeczka 
J antra, płynQ:ca pod Gabrowem, unosi w s wy m 
piasku blaszki złota. 

T r o y n. n, miejscowość odległa o 35 wiorst 
ou Łowczy ma wyborną glin~ porcelanową, 
u~ywan!l! obecnie na sposób fajansów małej 
wartości, 1·ównie~ spotyka się glin~ porcola
nową w okolicach Plewny. 

W okolicach Radomiraznajdują się bogate 
łomy Iramienia litograficznego, zaś w wiosce 
Knriło bardzo dobry -łupek na dachówki, 
z którego nikt nie korzysta. 

KRO.NIK-A NAUKOWA. 

- Kom e t a, o któr6j byłu. podana. wiadomośe . 
w N-nlc 3·-cim Wszecl1~win.ta, zwiększyła swój blask 
tak dalece, iż może bye gołem okiem, a łatwhij j~szcze 
pt·zy pomocy lornetki teatralnój dostneiona. Byłn. ona 
jui· wcześni6j dość jasna, ale gdy nie ma wielkiego WIU': 

kocza, więc też obserwatorowi przodstnwiała si~ tylko 
jako zwyezn.jnn. gwin.zda, a nie j:~ko kometa. I obecnie 
warkocz jój tylko w lunocil~ d:Lje się w.idzieć, :~.a toją;
dro jest na.der 'ryra.źne i olw~głe; pr;"y świetle księ?.ycn. 
traci ono wiele ze swojego blasku, lecz możu być do
stnezone, gdyż kometa aż do 10 Czerwca banlzo sr.yb
ko powiększać się będzie; "'f tymia dniu blask jej_ będzie 
40 razy mocniejszy, nni:i.eli w ostatnich dniach Maja. 
W }1ierwszyclt dniach Czet·wca znajdować się będzie 

kometa w bliskości bardzo jasnej gwiazdy l{ozą zwanej 
w kostelacyi Woźnicy. Ta gwiazda w obecn~i porze 
pokazuje się w godzinach nocnycl1 w stronie północnćj 
11oziomu, jest om~ ze wszystkich sąsiednich gwiazd naj
jaśniejsza i jest tylko klllw. stopni nad poziom wzniesio
na. Otói przed tik gwiazdą na prawo znajduje się ko
meta; w tej okolicy nieba. pozostt\nle dni kilka., a. potem 
przejdzie na lewą stron~ od wspomnianej gwiazdy. 

J. K . 

- Pla.my n a słońcu w tym roku pokazuj~ się 
cu\sem w ba.rqzo znn.czn~j liczbie, a.lc bez pomocy 'lnne-

ty nic mog:t być widziane. Kto posiada. choćby uie:~.byt 
wielką lunetkę moie przekonać się o plamach słonecz
nych, nie patrząc nawet wprost na. tn.rczę słońca;_ j.eieli 
bowiem wyjmie szkło kolorowe od okulara swoJeJ lu
nety i skieruje j~ na słońce szkłem przedmioto
wem, a opt·ócz tego trzyma.ć będzie przed szkłem 
oczMm kawatek bia~ego papieru, wtedy przekona się, 
że na krqżku jasnym, któt·y przedstawi się na papierze, 
wystąpią także plamy, jeżeli w czasie obserwacyi SI): na. 
słońcu. J. K. 

- Syn t e za c ll i ni n y. P. Maumenó złożył w Aka
demii fraucuskiój opiecz~towan!J: kopertę, '1'1" którój mn. 
się znajdować opia bardzo prostego sposobu sztucznego 
otrzymywania chininy . .P. M. bada obecnie działanie fizy
jologiczne swego prepn.rtl.tn w celu porównania go 7. chi
niną., wydobywaną z kory dt·zew cltinowych. Jeżeli od
krycie to .nie jest złudzeniem, to będzie ono jedną z nn.j
wn.żniojRzyeh zdobyczy naukowych nn.szych czasów. 
Chinin1t bowiem nn.leży do związków organicznych, któ
rych sżtuczne otrzymanie bezowocnie kusiło lmrdzo 
wielu chemików. Jest ona typowi)! znsa.dłł orga.ni· 
czn~ (alkaloidem) na.tura.ln~, a ścisłe zbadanie j6j i S~olka.
loidów wogóle byłoby nil'lzmiernie wM;nym przyczynkiem 
do znajomości spraw cheminznyc;h organizmów l'Oślin

nyeh. które wytwal'z&jlk te cinłn.. Oprócz tego chinina, 
jako lek pierwszorzędnego znaczenia, stanowi ciało nie-
zmiernie waine we względzie praktycznym. Z11. 

- Am o ryka.ńaki paleontolog p. O. O. 
Marsh badał porównawczo pta.ki z formacyi J ut·ajskiój; 
znaleziono w Amet·yce północnej . i Europie, oraz gady 
kopalne, nnjbn.t·~lziej z niemi spolmnvnione. Gł1iwnym 

przedmiotem badalt był .Archaeopteryx i Compsognnthus; 
pi91'WSzego znane 81f trzy oka.zy (skielcfy), mianowicie 
w "British museurll'", w Monnchijurn i Berlinie, drugiego 
za~ jedyny egzemplarz (skie\et) znajduje si~ w e;abine ... 
ciu w Monachijum. Archn.oopteryx u waiany jest r. a nie
wqtpliwego ptaka, Compsognathus zai!, według pr:~.e 

Gog·onbnura i Huxl~ya, nnlc?.y do gadów, do grupy Di· 
nosauriae. r. Marsil pL·zedsi~wzit);ł umyślnie pod1·ó~ do 
Eu1·opy w celu dokłatlnAgn wyatudyjowm\ia tych llro
goccnnyoh szczątków i porównania szcz~gtl-lowo z Odon
tornithes z fonńn.cyi kl·odow6j St.a.nów Zjednoczonych. 
Praca. }l. Mars h n. .. nad Archn.eopteryxem wykar.!Ma wiele 
ważnych cech, które nie były o?.nttczono i wspomnittne 
w opisach tego ptaka. w·.tiniejsze z tych chnrolcterów 
nowo dostrzeżonych, BIJ! nnstępujl}~o: Obecność prawdzi
wych zębów, 11odobnych do zębów Hesperornis, umie.,. 
szczonych w :mgłębieniu i w obudwu szczękn.ch . Kręgi 
podwójnic wklęsłe i podobne z ogólnego kształtu do Ioh
thyosa.urusa; lm~gi krzyżowe daleko mniej liczne nii 
u ptaków znanych. Pas barkowy, a mianowicie łopatkn., 
jćj poł~~:czenic z kośćmi krnczemi, JlOIIJ!czcnie tych osta-
tnich z mostkiem i widełki (obojczyki przednio) SI} w zu
pełności tn.kio same, jak u wszystkich 11taków. 

Mostek zupolnie skostniały, szeroki, płaski, zdaje sic~ 
opatl·zony gnebieniem (chociai go zn:Lne egzem]llarze 
nie posin,dąj!J:). W sknydłn.ch nnjbardzi6j iutoresuj~~:c:\ 

jest ręka, a. szczególui~j napięstek i śt•ódręcze oałkowicio 
pl'Zypomhia te ez~śoi u młodych ptaków. Pnleów trzy, 
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opatrzonych p~zurnmi; 8~ to nit>jĄkO kości gndów, któt·e gl'omn<ly, trzel.Hlt niozM\'Otlniu <!ofnł}:<\ BiQ a.i lln <!Jloki 
noszq już nn. sobie pl~tno ptn.ków. pn.loozni<l:t.n~j. 

(Pt'll.CQ swoją thnkown.t p. 1\fm'Rh w "Anwl'it•nn Joii\'-
Koścl miednicy rozdziolone nn trzy: bioclrow~~:, knl- tuli o f ~l\ilincO'', Non'mhro 1881, l'· :tn). A. S , 

azową i lonOWIJ:, co stnnowi b:wd:~,o wn.żny szczogr'll, nl-
bowiom to kości u ptaków d<ljrzl\łyclt 8ft v. sobą. zt•o-
imi~t.c, tylko u·mlodych ptt~ktiw, jn.kotai n znn.nych g:~.· 
tunków Dinosaurida.e, rozdzielono. Ko~ć strmłkow:~ 
u ptal;ów j_ost w dnlnym końcu zmnrninłr~ i z hokn llo 
J>lszczeln. pnyrośniętn.. U Archnol)ptot·yx dolny lcnnioc 
strzałki nio przy1·nstn. do pi!:!?.~zoln. i sfrznlkn !Piy 
z przodu pir::zczcla jak u lgunnoduntn. i f)'lll)Wych DiM
sa.ul'idn.o. Kości RI'Ódnożl). zapewno ru:>:tlziolunc lub nic· 
dokladnle.zlqozono. 

Mózg, potlług przyt•zttd?:Olll\go odłowu, był stosunko
wo mały, uah•ko podnbh!Cij~zy llo tHn.siogn, nii. lln tnilz
gu gadów; p1·zypomina. mózg Ln.optct·yxn., ptn.kn. r.nalo· 
~.:ionego w Ameryce, w formaeyi Jttt·n.jskiuj, n. kttiry 
wska.zulo ty.p dn.loko wyzsr.y nii IJcspernrnis. Ztlaje 
się, to głó.,vną przyczyni} jt>st ta ·okoliczno~(:, żo Ilcspo
rornis był fm·mą wodną, gdy tyrne;:nscm obn .• Turnjskie 
były lądowemi. Jeżoli do powyż~zyoh cech doun.my tlłngi 
ogon, to oknie si~. że .Arcllnl'optot·yx je~t forplik bnrtlzo 
godn~t trwn.gl, jako.pttl.k blisko spokrowniony z gn.dn.mi. 
Bndt~nia. nnd Oompsogntllhus· olrMnły rl'lwni<'ż zn.jmu

j~oe rezultaty; wyjaśniły one naprzód, że J)\no~~aurit~ne 
mogl} być uwnin.no zn. przypuszozn.lny<'.h pnodk<'"v 
wszystkich Jltaków. Koftczyny Compsognntllus mn. ptHlo
bne do Archacoptt!I'J.Xn., p\'zednio Olla.ll'1.011C tn.kio trzema. 
pnleami; uzbrojoncmi w pu.?.ury, !ocz inny stosunek ko
toi. Nogi t.ylM posiadaj Q: tu.k~i sn.til~ budo-w~, lecz kr~gt 
i· ·mtudnioa. różni~ się . znncznil'. Ptald DinosM1rldno Ol'fiZ 

Iguanodonty posia.da.j~ obojczyki; których Cumpsognathus 
nie ma. Według p. Min·sh no.jbliMj spokrewniono z pta
kami B!k flrobno Dinosnurln.e, spotykane w formaeyi Ju~ 
rajski6J w Ameryce, któl'ych p~jody!"tl.l7.o ko~ci nio dnją 
się odt·óinió od kości· ptn.ków, jeżeli niemn. pr;~,y nieh 
czaszki; Kilka tych drobnych Dinosnul'iM mieszkało 
przypuszezn.lnie nn. drzown.ch, n. ró7.niee pomiQdzr nio
mi i pta.kamt 7.yjqeemi w tńj snmój Ofloce, stnnowlło 
upierzonie. 

Wa7.y1:1tkic ptaki-z rormaeyl Jttrnjakiój znane na obu• 
dwu p6łkulaclt1 6!ł lądowil, gdy tymc7.nsom ptn.lii 7. fot·
macyi kredowuj sl): wodne. Oztoi'Y nn.jdo.wniejszo ptnld 
znane, - bnrdzi~j ai~ róinl:J: pomiędzy sobą, nni~eli WB?.Y

stkie ~taki obecni<'~ żyjące. 'l'o nam dn.jo w pl'?.yszłohoi 
Mdziej~ zrobienin. wa~nil.'jszych odkryć; tl'yjasown. f(H· 

mncyja !1zcz<'gblnićj nie dosfarczyln. nnwot śln<lu pmw
dziwych Jlła.ków. Dla znn.leziP.oia form piol'wotnydt z tuj 

ODPOWIEDZI REDAKCYJ. 

.Jetlncmll :: r:!!Jl•:lllikriw. l 1u i;(\ i~ ł tt tll'lin:c.yjl~ mafOI')'i 
llllt~illly Otluttlł\\: lJillltL tJ'n nllillfnl'yl lilozolii ~~~~~t·uryjtLii
Styczn(\i" l ,o.ngegn, gtlzlll ~7.r.tt,gitl nl(~i w 2-1111 t•nztl'iiulo 
tmntt H·go JH'zckouiLti ~;11~ moinn, j tik onn j~at frullna. 
Co dn tlt•ugl~go pyfnnin, ohh·h Pnn 1'1'7.t•cr.ytn. HI\~Zfł ntl
powicrli w 3-im N t·. \Vsr.ochi\11 lttln.. 

Korc~pomlCtlCOIII, IHid.~y lnjtJi'!Jill uolatki melmrrol<lyiczllt, 
Z nt~de~·~nnych SJIIl!:lll'?.l'~dt zl'ohimy n1.ytok, o htslmwo 
uosttwozanlo ich W tlt\lsr.ym l'iqgn Uplw.lojnt'c pi'OSIIIIy. 

T1.•e8<~: Dl'ugl Z.lttztl }Wt.yrntlnlldl\\· i lukMzy czc
flkich, }ll'Z07. 'l.n. - nwinz<ly 1-mh•nno, przez St.ttnieln.
wn. Krnmsztylm l d<llwilc;r.unio). - 'Wspomninnl:~ z po; 
drl>ży po l,m·u. II. Kmj i }li'7.Yt'otln,, pt·;wz .Tnnn Sztoln
mn.nn. (rln\,oitev.onir~).- 1\wns wt~~-thwy (z pnwotlu ntl~ 
krycia p. \Vróblowakicgo), Jlrzez Zn. - Bo~netwn. ml
no\'alno nulgtwy!, 1•rzoz I1. W. - K l ' o n i kIL N n. u
k o w tt. - Oupowiolł~i Ro<11~kcyi. ·- Ogłtl~zuniu. 

Wytlt~wl'IL E. Ozlewulskl. ltednkłlll' Br. Znatowic~. 

rAMl~TNlK FI~YJ~GRAFl~~NY 
Tom II. za rok 1882, 

wyllt~wn.ny attti'Miom 

E. Dziewulikiego i 1J1•. .Znntmuiaza 
wyjllzio r. }1Ql'7.!łtkiom Llpcn. 1'. h. w ohjQto~cl około 
30 al'ltliS7.Y dt·nkn z 3~ tltl>licam.i litog1'. i drzuworytnml 
w tekścł<•. 

Pr~(.'rlplatn. b~t1zio JW?.yjmownno. tlo l JJipt•n. i wyno~i 
w Wiu·s;~awiu i·s. u, nn }ll'llWinr.yi i w CoHut•~;twio 
(z lH'ZilSy~k:~) 1'11. ó knp. uO, w Clnlicyi 1.1t·. 7, W W. K~. 
Pozna!tskiom mnr!•k 1 ~. 

Adl'eS Wydn.wn. Pam. Fl7~·jugml'.: Pn<lwn.\.<1 Nt·. 2. 
'l'nm I, zn. t·olc 1881 jest tlo nnlJyt~ił~ wo wszrstkhlh 

ksi~ganit~t:h po rE<. 7 kop. liO . 

.,K O S M O S" 
czasoi>ismo :polskiego towarzystwa przyl'o<lników imienia Kopernika 

we Lwowie. 
Wychodzi ostatniego dnia w miesiącu. 

Prenumerować. moinn. we wszystkie h ksi~gn.tnin.ch. Sli:ła<l głinvny <lln KrllloRtwn. i Cos:tl'Htwt~ w 1\f:li~gn.rni 
Gcbethnorn. i Wolil't~ w Wn.t·ar.:•wlt•. 

Prenumerata wynosi rocznie rs .. 5, a z prr. esy łk'~ rs. ó. 
Ozlonkowio 1'QW.lll.'zyaLwn..im. Kopornikł'l-, kt6i·zy ·zn. po~red'nictwom Redake.yi "W s z o c h 6 w l n.(. n." (w Warsznwio, 

Podwn.)o Nl: 2)' uiheili wkłn.dki ust&wq przepisane, otr?.ymuj~~: "Kos m u a:c bozplutnio i franco z t(\i~o Rednkc1yl. 

~osso:reuo ~cuaypoto . Bapmasa 21 Maa 1882 r. Dl'uk K. Kowalowskiogo1 Królowaka N1-. 23. 
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